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Wzmożoną pracą — szybszą realizacją zadań Planu

POPRZEMY MASZĄ KONSTYTUCJĘ
Zobowiązania górników—dyskusje w całym kraju

W ogólnonarodowej dyskusji nad p rojek tern Konstytucji Polskiej Rze- 
eiypospolitej Ludowej biorą udział t ysiące ludzi ze wszystkich warstw 
ipołectcńitwa.

W kopalniach 1 zakładach przemy-; 
iłowych Zagłębia Dolnośląskiego ty-| 
aiące górników I robotników uczest- 
niczą w zebraniach dyskusyjnych 
nad projektem Konstytucji. W świe­
tlicy kopalni im. Maurlce Thoreza, 
górnicy dyskutowali o wielkich osiąg­
nięciach gospodarczych Polski Ludo­
wej i o wspaniałych zdobyczach mae 
pracujących.

Czołowy brygadzista w Zagłębiu 
Dolnośląskim 
jn. in.:

My. górnicy, 
i Konstytucję nie

B. Fiztka oświadczył

poprzemy naszą 
tylko słowami w

I

Prenumerata miesięczna zl 
a,05. zamlejBo. ł.50. Prenu­
merato przyjmuje PKP 
„Rucn", Warszawa. Konto 
PKO 1-4091. Ogłoszenia 
drobne zł 1,50 ta wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
1,— za 1 mm. specjalne zl 

M.-~ za wiersz. Konto 
PKO 1-717/110.

CENA 15 gr
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Spisek rządu Joszidy
przeciw KP Japonii

MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­
nosi z Tokio:

Frakcja komunistyczna w parlamen­
cie japońskim opublikowała oświadcze­
nie, które stwierdza m. in.:

„Partia liberalna podjęła ostatnio 
chwałę, mającą na <
Japońskiej Partii Komunistycznej. 
Wszczęto kampanię intryg, która ma 
ułatwić realizację tej uchwały. Spisek 
- stwierdza oświadczenie — mający 
na celu delegalizację Partii Komuni­
stycznej godzi w cały naród japoński". 

PEKIN (PAP). Policja japońska a- 
resztowala w Tokio 7 działaczy Japoń­
skiej Partii Komunistycznej oraz doko 
nala masowych rewizji.

Japońska Partia Komunistyczna wy­
dala oświadczenie, w którym stwierdza 
ie bezprawne aresztowanie członków 
Partii oraz rewizje przeprowadzone 
przez policję godzą w podstawowe pra 
wa narodu japońskiego.

Oświadczenie wzywa ludność Japo­
nii do zdecydowanej walki przeciwko 
próbom zdławienia ruchu demokratycz­
nego przez rząd Joszidy.

dyskusji. Będziemy się pod Konsty­
tucją podpisywać zwiększeniem wy­
dobycia węgla. Moja brygada zobo­
wiązuje się dawać 140 proc, normy, 
zamiast jak dotychczas 130 proc.
Na terenie powiatu garwolińsklego 

odbyło się 10 bm. ok. 100 gromadz­
kich zebrań dyskusyjnych. We W6i 
Moszczenica, gmina Irena, chłopi za­
poznali się z projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

„Projekt Konstytucji jest dobry, 
mamy w nim wszystko to, co jest 
dla nas najważniejsze — mówił 1-he 
ktarowy gospodarz W. Gołąbek.

Teraz chodzi jeszcze o to, żeby 
wszystkie terenowe rady narodowe 
dopilnowywały wykonania tych po­
stanowień, bo zdarzają się jeszcze wy 
padki, że jak chłop pójdzie do urzę­
du, to niektórzy urzędnicy przewle­
kają mu sprawę. Dlatego dobrze, że 
w projekcie Konstytucji je6t artykuł, 
który mówi, że tacy biurokraci bę­
dą karani".odjęła ostatnio itas4 '

celu delegalizacj^T Projekt Konstytucji Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej był również 
przedmiotem dyskusji prawników z 
terenu Łodzi I województwa łódzkie­
go. W zebraniu dyskusyjnym udział 
wzięło ok. 300 członków oddziału łódz­
kiego Zrzeszenia Prawników Polskich.

Zebrani wskazywali na głęboko de­
mokratyczny charakter projektu Kon 
stytucji, która utrwala i rozwija za­
sady prawne ustroju demokracji lu­
dowej w Polsce.

W dyskusji nad projektem zabie­
rali głos prawie wszyscy zebrani, 
którzy podkreślili, że projekt Kon­
stytucji jest odbiciem rzeczywistości, 
potwierdzeniem olbrzymich osiągnięć 
naszego narodu.

W jednomyślnie uchwalonej rezolu 
cji czytamy m. in.:

„Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest wyrazem 
najbardziej postępowych tradycji na­
rodu polskiego, którą dokumentowa­
ły w 'swej pracy i w walce wielkie 
postacie jakimi są księża: Hugo Koł 
łątaj, Stanisław Staszic, Ściegienny 
i Brzózka, którzy w mrokach okre­
su Polski szlacheckiej rozwój Polski, 
postęp i pokój widzńeli w uwolnieniu 
chłopstwa i mas pracujących z nie­
woli feudalnej.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej zapewnia nam wolność 
sumienia, gwarantują swobodę wyko­
nywania praktyk i obrzędów religij­
nych.

Apelujemy do wszystkich'księży 
■woj. gdańskiego oraz wszystkich ka­
tolików, aby wzięli jak najszerszy 
udział w dyskusji nad projektem 

| Konstytucji, podkreślając ważność tej 
i doniosłej ustawy dla naszego naro­

du".

1 maja ruszy
kanał Wołga—Don

MOSKWA (PAP). Prace na te­
renie budowy kanału Wołga— 
Don wkroczyły w ostatnią fazę. 
Uruchomiono już Karpowską Sta 
cję Pomp. Zatapianie strefy przy­
szłego Morza Cimliańskiego po­
stępuje szybko naprzód. Co kilka 
dni na „Wolgodonstroju" urucha 
miane są nowe urządzenia hydro­
techniczne.

Tempo prac stale wzrasta- Bu­
downiczowie Wołżańsko-dońskie- 
go szlaku wodnego postanowili 
zakończyć wszystkie prace przed 
terminowo — do 1 maja br.

MOSKWA (PAP). Zakres prac 
budowlano - montażowych na te­
renie budowy Głównego Kanału 
Turkmeńskiego wzrośnie w rb. 
prawie 4-krotnle. W rb. rozpocz- 
nie się budowę systemu hydro­
technicznego w Tachia-Tasz, ka­
nałów nawadniających, rezerwua­
rów wodnych i elektrowni.

243 powiaty zwolnione
z miarek i odsypóiu

W ostatnich dniach 4 dalsze powia­
ty przekroczyły granicę 90 proc, rocz­
nego planu skupu jboża i zostały 
zwolnione od obowiązku miarek i od- 
sypów.

Ogólna liczba powiatów zwolnio­
nych od miarek i odsypów wynosi 
obecnie 243.

Rezolucja księży 
w Gdańsku

W Gdańsku odbyło się posiedzenie 
prezydium Okręgowej Komisji księży 
przy ZBoWiD, poświęcone omówieniu 
projektu Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

16.299 izh w r. uh. —ponad 17 tys. w r? 1952 r,
Najlepsze budowy w Warszawie

Odpowiadamy na pytania Czytelników■

tu sprawie projektu Konstytucji
Do redakcji „Życia" w dalszym ciągu napływają listy Czytelników, 

zawierające różne pytania w związku z projektem Konstytucji. Poniżej 
odpowiadamy na niektóre z tych listów, zaznaczając raz jeszcze, żc na­
sze odpowiedzi nie mają charakteru urzędowego. Wszystkie listy Czytel­
ników przesyłamy do Komisji Konstytucyjnej.

Czy jest taka władza,
która może rozwiązać
Sejm?

Ob. Kazimierz Kowalewski, pra­
cownik Prezydium warszawskiej Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej, zadaje 
takie pytanie:

„Komu służy prawo rozwiązania 
Sejmu przed upływem kadencji?"

Odpowiedź brzmi:
Projekt Konstytucji nikomu takie­

go prawa nie daje. W odróżnieniu bo­
wiem od konstytucji burżuazyjnych 
projekt naszej Konstytucji konsek­
wentnie realizuje zasadę, że Sejm 
jest najwyższym organem władzy 
państwowej. Wobec tego nie jest do 
pomyślenia. by jakakolwiek inna 
władza, lub tym bardziej osoba mo­
gła powziąć decyzję o rozwiązaniu 
Sejmu. Mogło to się zdarzyć i zda­
rzało się w przedwojennej Polsce; w 
ubiegłym roku rozwiązany został par 
lament (Izba Gmin) w Anglii. Są to 
dowody, że parlamenty W państwach 
burżuazyjnych są faktycznie zależne

od innych władz 1 osób lub — na­
zywając rzecz po imieniu — od kół 
kapitalistycznych, decydujących o po­
lityce państwowej.

Projekt naszej Konstytucji prze­
widuje, że Sejm będzie ,,najwyż­
szym wyrazicielem woli ludu pra­
cującego". Inny przepis stanowi, 
że „Sejm jest wybierany okres 
lat czterech". Tylko i jedynie sam 
Sejm mógłby — teoretycznie rzecz 
biorąc — powziąć uchwałę o przed 
terminowym zakończeniu z tych 
czy innych względów kadencji. 
Nikt inny takiej uchwały powziąć 
nie może.
W tym samym liście ob. Kowalew 

ski zapytuje: „czy posłowie sprawują 
swój mandat honorowo, a mają je­
dynie prawo do diet i bezpłatnego 
korzystania z państwowych środków 
komunikacji"?

Jest to sprawa raczej drugorzędna, 
którą zwykle przewiduje regulamin 
Sejmu czy też odrębna ustawa. Kon­
stytucja, jako ustawa zasadnicza, nie 
zawiera przepisów o sprawach mniej­
szej wagi.

w obronie pokoju i wolności
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Cierwone, swycięskie proporce 
.Współzawodnictwa Budowlanych 
W*rsxawy“ zmieniły w poniedziałek 
wlMcicieli. Po podsumowaniu wyni­
ków drugiego etapu rywalizacji zjed­
noczeń budowlanych w stolicy propor 
K powędrowały na Muranów i na 
hsgę.

Zjednoczenie Budownictwa Miej- 
ikiego Warszawa 2-BOR, które wzno­
si największą w stolicy dzielnicę 
mieszkaniową — Muranów przejęło 
iztandar od załogi MDM. Zjednocze­
nie Budownictwa Miejskiego Warsza­
wa 7, które buduje nowe bloki Pragi 
i Grochowa po raz drugi zdobyło pro­
porzec za 2 miejsce.

Warszawskie zjednoczenia budo­
wlane wykonały w ub. roku plan pro­
dukcyjny, plan przekazywania no­
wych izb mieszkalnych w 108 procen. 
tach. 16.299 nowoczesnych pomlesz- 
neń w 18 osiedlach to plon pracy Ta- 
głębia Budowlanego w roku 1951. Plan 
tegoroczny, plan trzeciego roku Sze- 
fciolatki jest jeszcze wyższy. Ponad 
17 tys. izb mają dać budowlani w tym 
roku Warszawie.

Na uroczystości w dn. 11 bm prze­
wodniczący Żarz. Gł Zw. Zaw. Bu­
dowlanych poseł M. Baryła i dyr 
CZ Budownictwa Warszawa — inż. 
Bobiński wręczyli 52 wybitnym przo 
downikom pracy honorowe odznaki. 
M in. odznaki przodowników pracy 
otrzymali — najlepszy murarz w Pol­
kę Zygmunt Rutkowski z Grochowa

III, wyrabiający 300 proc, normy, naj­
lepszy tynkarz w Polsce, Marcin Ja­
nik, na którego koncie również wid­
nieje wynik 300 proc, oraz brygadzi­
sta najlepszego w Polsce zespołu zbro- 
jarskiego, Jan Bonieck*, z Pragi II.

(dar).

W obronie Republiki
wielkie manifestacje i strajk we Francji
w rocznicę lutowych walk 1934 r.

PARYŻ (PAP). Lud pracujący Paryża i całej Francji oraz wszystkie 
organizacje demokratyczne przygotowują się do udziału we wtorkowym 
24-godzinnym strajku dla uczczenia pamiętnych dni lutowych 19?4 r- 
Wbrew stanowisku władz centralnych SFIO, FO i chrześcijańskich zw. 
zaw., szeregowi członkowie tych organizacji jednoczą się z republikanami 
towarzyszami z partii komunistycznej i z CGT, zapowiadając masowy 
udział w strajku.

Już w niedzielę rano odbyły się 
liczne manifestacje w Paryżu i w 
miejscowościach podparyskich. _W 5 
dzielnicach Paryża, na Placu Repu­
bliki itd. działacze republikańscy 
przemawiali na wiecach. Złożono rów­
nież wieńce pod tablicami ku czci bo­
haterów poległych w walkach anty­
faszystowskich w lutym 1934 r. i p<id 
tablicami ku czci poległych bohaterów 
ruchu oporu.

Na Placu Republiki, delegacja z 
matką robotnika Henri Vuillemin, za 
bitego przez policję w dniąch luto-

wyęh 1934 r. —- złożyła wieńce pod 
pomnikiem Republiki.

W związku z niedzielnymi manjfe 
stacjami, władze skoncentrowały po 
ważne siły policji w najważniejszych 
punktach stolicy.

Apele o masowy udział w straj­
ku wydały m. in. krajowe zw. zaw. 
kolejarzy (CGT), związki nauczy­
cielstwa, zw. zaw. dokerów w La 
Pallice, metalowców, urzędników 
państwowych, pocztowców, górni­
ków itd.
Komuniści, socjaliści, CGT i postę 

powe organizacje katolickie w Nan-

terre pod Paryżem wydały apel, 
wzywający do udziału w strajku. Sek­
cja chrześcijańskich zw. zaw. dep. 
Moselle wezwała swych członków 
do przyłączenia się do strajku’. Gór­
nicy FO szybu Folechwiller (Alza­
cja) zażądali od władz związkowych 
poparcia strajku.

500 kupców, rzemieślników, drob­
nych i średnich przemysłowców okrę 
gu paryskiego ogłosiło odezwę, wzy­
wając do jedności klasę robotniczą i 
warstwy średnie w obliczu niebez­
pieczeństwa faszystowskiego f do za­
mknięcia 12 lutego warsztatów i skle 
pów.

Inicjatywa
ustawodawcza

Szpiedzy i dywersanci amerykańscy na Śląsku
przygotowywali sabotaż
Proces przed Sądem Wojskoirym w Katowicach

* *
11 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Katowicach rozpoczął się 

proces szpiegów amerykańskich, W. Marszałka, F. Bartosza, T. Wyrwasa i F. 
Szczurka, którzy prowadzili na terenie śląskich hut, kopalń i innych zakładów 
przemysłowych robotę szpiegowsko-dyw crsyjną, kierowaną i opłacaną przez 
ośrodek wywiadu amerykańskiego w Berlinie Zach.

Oskarżeni zostali zatrzymani w okre­
sie od 29 grudnia 1951 r. do 5 stycznia 
1952 r.

Oskarżony W. Marszałek b. żołnierz 
hitlerowskiej Luftwaffe, po wyzwoleniu 
kraju był czynnym członkiem podziem­
nej organizacji WiN. W 1950 r. Marsza­
łek był karany za kradzież.

Oskarżony przyznał się do winy i ze­
znał, że do roboty szpiegowskiej na 
rzecz wywiadu amerykańskiego został 
wciągnięty w połowie 1951 r. przez prze-

Pierwszy turbozespół Jaworzna

Monfaż pierwszego turbozespołu wielkiej, nowoczesnej elektrowni w 
facortnie.

Na zdjęciu — monter Wilheln) W (ecżorek dokonuje przeglądu wirnika 
mtokoprąineg^ foto CAF -— Wdowiiiski

bywającego w tym czasie w Polsce rezy­
denta wywiadu amerykańskiego za po­
średnictwem swego brata Romualda — 
kuriera zagranicznego wywiadu USA.

Realizując instrukcję wywiadu 
amerykańskiego Marszałek zorganizo­
wał na terenie Śląska sieć wywiadow­
czą oraz przygotowywał zakrojoną na 
szeroką skalę akcję sabotażowo-dy- 
wersyjną w śląskich zakładach prze­
mysłowych.
Łączność z dyspozycyjnym ośrodkiem 

wywiadu amerykańskiego w Berlinie 
Zach. Marszałek utrzymywał przy po­
mocy zaszyfrowanej korespondencji oraz 
za pośrednictwem kuriera, który przy­
woził oskarżonemu instrukcje szpiegow­
skie, pieniądze, specjalne precyzyjne 
aparaty fotograficzne, mikrofilmy itd. — 
przeznaczone na prowadzenie roboty 
szpiegowskiej. Projektowano, również 
uruchomienie na terenie Śląska tajnej 
radiostacji.

Amerykańskie instrukcje szpiegowskie 
nakazywały rozpracowywanie szczegól­
nie tych obiektów przemysłowych, które 
mają związek z obronnością kraju.

Chcieli niszczyć kopalnie
W celu zbierania informacji szpiegow­

skich osk. Marszałek werbował agentów 
na terenie niektórych zakładów przemy­
słowych. Dostarczane przez nich mate­
riały szpiegowskie zawierały m. in. pla­
ny kopalń i ich sieci kolejowych oraz da­
ne i próbki dotyczące produkcji poszcze­
gólnych hut, kopalń i innych zakładów 
przemysłowych.

Zebrane materiały szpiegowskie oskar­
żony przekazywał ośrodkowi wywiadu 
amerykańskiego, bądź to w zaszyfrowa­
nych listach, bądź też drogą kurierską.

Prok.: Dla jakich celów miały służyć 
wywiadowi amerykańskiemu przekazy­
wane przez oskarżonych materiały?

Osk. Marszałek: To była wyraźna 
ofensywna działalność wywiadu amery- 
kfićskiego. Materiały żądane przez wy-

wiad i zbierane przez nas jak: zdjęcia, 
plany itp. dotyczące obiektów przemysło­
wych, mostów i dróg kolejowych, po­
trzebne były po to, aby te obiekty zni­
szczyć.

Agenci sieci wywiadowczej wywia­
du amerykańskiego gromadzili mate­
riały wybuchowe, które jak zeznał 
osk. Marszałek, miały być użyte do 
celów sabotażu.

Oskarżony przyznaje, że przygoto­
wywane akty dywersji i sabotażu poza 
zniszczeniem obiektów, przyniosłyby 
również śmierć lub kalectwo zatrud­
nionym w nich robotnikom.

(Dalszy dag na sir. 2)

Apel KPF
Francuska Partia Komunistyczna 

ogłosiła, apel, w którym wita z ra­
dością przygotowania ludu pracują­
cego do strajku dla uczczenia mani­
festacji antyfaszystowskich z 1934 r.

Klasa robotnicza — głosi apel — 
postanowiła nie tolerować żadnych 
zamachów na swobody demokra­
tyczne. Proletariusze wiedzą, że po 
zostawienie zakazu manifestacji an 
tyfaszystowskiej bez odpowiedzi 
oznaczałoby otwarcie drogi dla 
kandydata na dyktatora, któremu 
miliarderzy amerykańscy pragną 
dać władzę.
Komuniści uczynią wszystko, aby 

zapewnić jak największy sukces ma 
nifestacji w dniu 12 lutego.

Strajk 60 tys. górników
Zagłębia Saary

BERLIN (PAP). W poniedziałek roz­
począł się w Zagłębiu Saary 24-go- 
dzinny ótrajk 60 tys. górników. 
Strajk proklamowany został na znak 
protestu przeciwko bezprzykładnej 
eksploatacji będącej następstwem rea 
lizacji imperialistycznego planu Schu­
mana 1 amerykańskiej polityki remi- 
litaryzacji Niemiec zach.

Oszczerstwa nie uchronią USA od odpowiedzialności
za organizowanie dywersji w krajach demokratycznych
Ponowna nota rzqdu CSR

PRAGA (PAP). Min. spraw zagr. 
Republiki Czechosłowackiej wystoso­
wało do ambasady USA w Pradze no­
tę, w której stwierdza m. in.:

7 grudnia 1951 r. rząd czechosło­
wacki zaprotestował przeciwko u- 
chwaleniu przez Kongres amerykań­
ski ustawy o tzw. „wzajemnym za­
pewnieniu bezpieczeństwa", przewi­
dującej finansowanie działalności dy­
wersyjnej, terrorystyczhej i sabota­
żowej na obszarze ZSRR, Polski, Cze 
chosłowacji, Węgier, Rumunii, Buł­
garii i Albanii.

W odpowiedzi rząd USA nie za­
przeczył żadnemu z faktów przytoczo­
nych przez notę czechosłowacką, u- 
ciekając się jedynie do oszczerstw i 
zniewag.

Rząd Czechosłowacji zwraca uwa­
gę, że tego rodzaju forma odpowie­
dzi rządu USA jest niedopuszczalna 
w stosunku do suwerennego pań­
stwa, jakim jest Czechosłowacja. Po 
lityka USA jest źródłem zamachów

na wolność i niezależność Czechosło 
wacji.

Naród czechosłowacki — stwierdza 
dalej nota — miał już niejednokrot­
nie możność przekonania się naocz­
nie, na czym polega działalność 
„specjalnie dobranych osób", o któ­
rych wspomina ustawa o tzw. „wza­
jemnym zapewnieniu bezpieczeń­
stwa". Te „specjalnie dobrane oso­
by" — to agenci amerykańskiego 
wywiadu wojskowego, których cze­
chosłowackie władze bezpieczeństwa 
niejednokrotnie demaskowały i unie­
szkodliwiały.

Nota przytacza następnie szereg 
przykładów nasyłania do Czechosło­
wacji przez wywiad amerykański 
szpiegów, dywersantów i terrory­
stów po czym głosi:

Ponieważ uchwalenie ustawy z 10 
października 1951 r. stanowi bezpo­
średnią ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Czechosłowacji i zagraża po­
kojowi światowemu, rząd Czechosło­
wacji domaga się stanowczo jej anu 
lowania.

Ob Jerzy Kirkiczenko z Warszawy 
w związku z art. 20 projektu Kon­
stytucji chce wiedzieć, czy prawo 
inicjatywy ustawodawczej przysługu­
je „każdemu posłowi indywidualnie, 
czy też pewnej liczbie posłów".

Przepis art. 20 p. 1 brzmi tak: „I- 
nicjatywa ustawodawcza przysługuje 
Radzie Państwa, Rządowi i posłom". 
Wydaje się, że treść tego artykułu 
jest jasna. Wynika z niego, że za­
równo poszczególni posłowie, jak i 
grupy posłów uprawnieni są do wy­
stępowania z inicjatywą ustawodaw 
czą, to znaczy do zgłaszania Sejmo­
wi projektów nowych ustaw.

W konstytucjach burżuazyjnych 
bądź w regulaminach parlamentów 
burżuazyjnych prawo to jest czę­
stokroć ograniczone, by znajdujący 
się w ląniejszości przedstawiciele 
lewicowych partii nie mogli skła­
dać własnych projektów ustaw, 
lub występować* z interpelacjami 
do rządu. Nasz projekt oczywiście 
takich ograniczeń nie zna. Zarów­
no inicjatywa ustawodawcza, jak 
i prawo interpelowania rządu (art. 
22) przysługuje każdemu posłowi.

Istnieją odrębne ustawy
Z wielu dalszych listów Czytelni­

ków wynika, że chcieliby oni wi­
dzieć w Konstytucji uregulowanie 
wszystkich możliwych spraw, zapo­
minając czasem o tym, że Konstytu­
cja jest ustawą zasadniczą i że naj­
rozmaitsze zagadnienia — często­
kroć nawet bardzo ważne — poru­
szone są w szeregu odrębnych u- 
staw. j

Ob. Lutnik z Warszawy, „Stała 
czytelniczka" z Lublina oraz członko 
wie i zawodnicy KS „Stal" w War­
ce pytają np- dlaczego w rozdziale 7 
projektu Konstytucji, traktującym o 
podstawowych prawach i obowiąz­
kach obywateli, nie wspomniano o 
zabezpieczeniu obywateli na starość 
w postaci rent lub emerytur. Pro­
blem ten zasadniczo uregulowany 
jest przez art. 60 projektu Konstytu­
cji. W punkcie 2 tego artykułu mo­
wa jest o „rozwoju ubezpieeżenią 
społecznego robotników i pracowni­
ków umysłowych na wypadek choro­
by, starości i niezdolności do pracy". 
Szczegółowe postanowienia o rentach, 
emeryturach itd- znaleźć się mogą 
tylko w odrębnych ustawach.

Analogicznie brzmi odpowiedź dla 
ob. Kowalewskiego, który w swym 
wspomnianym na wstępie liście 
resuje się w związku z art. 67 
jektu sprawą pomocy dla osób, 
czonych liczną rodziną.

Zagadnienie to uregulowane 
przez odrębne rozporządzenia. Kon­
stytucja jako ustawa zasadnicza ogra 
nicza się do tego, że w art. 67 porę­
cza małżeństwu i rodzinie opiekę i 
ochronę Państwa.

Na dalsze "pytania Czytelników od­
powiemy następnym razem.

inte- 
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Żołnierze iitowscy
proszą o azyl na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Dwóch żołnie­
rzy armii jugosłowiańskiej — R. Ma- 
riczicz i jugosłowiański żołnierz służ­
by pogranicznej — Józef Knapicz 
zbiegli z Jugosławii do Węgier i po­
prosili o udzielenie im azylu.

Powodem ich ucieczki jest stale 
wzmagająca się nędza i bezrobocie w 
Jugosławii, panoszenie się w armii 
jugosłowiańskiej prowokatorów fa­
szystowskich i złe traktowanie żoł­
nierzy.

Węgry udzieliły azylu jugosłowiań­
skim uchodźcom.



Btr. a ŻYCIE

22 rocznica 
powstania »Daily Worker« 
Wielki wiec w Londynie

LONDYN (PAP). W Londynie od­
był się wiec z okazji. XXII rocznicy 
istnienia organu Komunistycznej Par 
tii W. Brytanii — dziennika „Daily 
Wot ker". W wiecu wzięło udział ok. 
10 tys. osób.

Zastępca red. naczelnego „Daily 
5Vorker“ oświadczył, że „naród an­
gielski nigdy i w żadnych okoliczno­
ściach nie będzie walczył przeciwko 
Chinom Ludowym",

Zastępca przewodniczącego KW 
Komunistycznej Partii W. Brytanii — 
P. Dutt, nawiązując do walki wyzwO 
leńczej w Korei, na Malajach, w In* 
diach, Egipcie oświadczył, że robotni­
cy angielscy powinni postąpić .obec­
nie taik, jak w latach dwudziestych, 
gdy powstrzymali wojnę przeciwko 
Z w. Radzieckiemu. Wezwał on rów­
nież do podjęcia akcji w sprawie wy 
cofania wojsk amerykańskich z An­
glii.

Sekretarz gen. Komunistycznej Par 
tii W. Brytanii — H. Pollitt, przesłał 
uczestnikom wiecu pismo, w którym 
wzywa do wzmożenia walki o wyco­
fanie wojsk angielskich z Korei, Ma 
lajów i Egiptu oraz położenia kresu 
panowaniu amerykańskiemu w An­
glii. e

Zdecydowany protest robotników Niemiec zach. 
przeciw remilitaryzacji 1 polityce Adenauera 
Porrażna porażka prawicotuego kierownictwa Zw. Zaw.

BERLIN (PAP). W niedzielę odbyła się w Monachium nadzwyczajna 
konferencja bawarskiej organizacji zjednoczenia zw.-zaw. Niemiec zach. z 
udziałem 120 delegatów reprezentujących przeszło 900 tys. członków.

W konferencji wzięli udział przewód 
nlczący zjednoczenia zw. zaw. (DGB), 
Fette oraz członek zarządu, von Hoff. 
Przemówienia ich, w których wypowie­
dzieli się oni za remilitaryzacją Nie­
miec zach. i poparli politykę Adenaue­
ra, spotkały się ze zdecydowaną opo­
zycją uczestników konferencji. Delegaci 
na konferencję wypowiedzieli się sta­
nowczo przeciwko wszelkim formom re 
militaryzacji Niemiec zach.

Przewodniczący zw. zaw. metalow­
ców bawarskich, Essl, przemawiając w 
imieniu bawarskiej organizacji DGB, 
oświadczył, że członkowie zw. zaw. 
domagają się od kierownictwa zdecy­
dowanej akcji przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu. Zw. zaw. winny walczyć 
o prawa robotników i nie wolno im 
popierać uprawianej przez Adenauera 
polityki zbrojeń.

Coraz więcej zobowiązań
dla uczczenia 10-ej rocznicy PPR

Coraz więcej załóg lubelskich zakła­
dów pracy melduje o zwycięskiej reali­
zacji zobowiązań, podejmowanych dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania PPR. O 
wykonaniu zobowiązań donieśli pracow­
nicy CBP Miasta-Projekt Wschód, któ­
rzy w 100 proc, wykonali swoje zobowią­
zanie o wartości 11.014 zł. Robotnicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji w Lublinie zameldo­
wali o przedterminowym wykonaniu zo­
bowiązań na sumę 12.896 zł. Niektóre ża­

' 4 MOSKWA. Ponad 300 nowych elek­
trowni zbudowano w 1951 r. w sowebo 
sach radzieckich. W porównaniu z r. 1940 
moc elektrowni eowchozowych wzrosła— 
e-krotnls.
4 MOSKWA. W tych dniach minęło 

15-lecle założenia Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR pod kierowni­
ctwem laureata Nagrody Stalinowskiej — 
I. Mojslejewa. W repertuarze zespołu 
Mojslejewa znajduje się ponad 140 tań­
ców wszystkich prawie narodów ZSRR o- 
raz wielu narodów świata. W ciągu 15 lat 
zespół ten dał ponad 2.500 koncertów.
♦ PRAGA. W kopalniach czechosło­

wackich pracuje coraz więcej kombajnów 
radzieckich typu „Donbas", które czynią 
pracę górnika znacznie lżejszą 1 bardziej 
wydajną.
4 MOSKWA. Przemysł radziecki przy­

stąpił do produkcji nowych, potężnych 
młotów parowych przeznaczonych do wbi­
jania pali o wadze od 5 do 
parowy nowej konstrukcji 
Ciągu minuty 110 uderzeń.
4 HANOI. W vietnamie

Kongres Narodowego Komitetu Llen-Vietu 
(Zjednoczonego Frontu Narodu Vietnam- 
skiego).

Na Kongresie omówiono sytuację mię 
dzynarodową 1 wewnętrzną oraz program 
prac na r. 1953, przedstawiony przez rząd 
Vletnamsklej Republiki Demokratycznej.

łogi podjęte zobowiązania wykonują 
przedterminowo i z nadwyżką. Załoga 
Fabryki Obuwia im. Mariana Buczka w 
Lublinie podjęła zobowiązanie na sumę 
109.850 zł-, a zrealizowała je z nadwyż­
ką, osiągając produkcję wartości 122.275 
złotych.

W Zakładach im. Gen. K. Świerczew­
skiego w Elblągu wykonano 164 zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania PPR na ogólną sumę 
312.380 zł.

W licznych szkołach podstawowych 
1 średnich? Szczecina odbywają aię 
pogadanki, obrazujące historyczną ro­
lę PPR w organizowaniu walki zbroj­
nej z najeźdźcą faszystowskim, walki 
o władzę dla ludu i utrwalenie tej 
władzy.

M. In. w szkole podstawowej Nr 15, 
w poszczególnych klasach, odbyły się 
pogadanki oraz wspólne czytania cza 
sopism młodzieżowych, zapoznające 
dzieci i młodzież z dziejami PPR 
i Związku Walki Młodych. Specjalną 
gawędę dla najmłodszych dzieci zor­
ganizowała drużyna harcerska w tej 
szkole. j

Essla poparł sekretarz wydziału mło 
dziełowego DGB, Ludwig Koch, który 
poddał ostrej krytyce działalność władz 
naczelnych zach.-niemieckich xw. zaw.

Kierownictwo DGB — oświadczył 
mówca — nie Uczy się z opinią mas 
członkowskich, które zdecydowanie 
wypowiadają się przeciwko remill- 
taryzacji. Dlatego też członkowie zw. 
zaw. winni obecnie sami podjąć wal­
kę o realizację swych żądań.
W jednomyślnie uchwalonej rezolucji 

uczestnicy konferencji wypowiedzieli się 
przeciwko remilitaryzacji 
chodnich. Uchwalenie tej 
mo manewrów Fettego i 
stanowi poważną klęskę 
kierownictwa DGB.

Rezolucja wzywa do 
zbędnych kroków w celu 1 
nia się udziałowi Niemiec zachodnich 
w t.zw. „obronie Zachodu", nie wyłą­
czając proklamowania strajku powszech 
nego. Włączenie Niemiec zach. do t.zw. 
zachodniego systemu obronnego — 
stwierdza rezolucja — uniemożliwi po­
kojowe zjednoczenie Niemiec, którego 
pragną wszyscy członkowie zw. zaw.

Rezolucja domaga się ponadto powo­
łania specjalnej komisji, która opracu­
je program gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych żądań członków QGB o- 
raz ustali sposoby realizacji tych 
dań.

Niemiec za- 
rezolucji, mi- 

von Hoffa, 
prawicowego
'/ V

podjęcia ni*- 
przeciwstawie-
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Rezolucja dokeróuj 
i marynarzy

BERLIN (PAP). 10 bm. odbyła 
w Hamburgu konferencja zach.-niemiec 
kich robotników portowych i maryna­
rzy, na której omówiono pogarszającą 
się stale sytuację niemieckiej klasy ro­
botniczej , oraz uprawianą przez rząd 
Adenauera politykę wojny,

W jednomyślnie uchwalonej rezolucji 
uczestnicy konferencji stwierdzili, że 
stale pogarszanie się warunków bytu 
ludności pracującej Niemiec zach. jest 
następstwem remilitaryzacji kraju. Re­
zolucja podkreśla, że odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy ponosi nie tylko 
rząd Adenauera, lecz również prawico-

się

Marszałek Rokossowski wśród żołnierzy-sportowców
Niemczykówna bije dwa rekordy Polski

10 ton. Młot 
dokonuj* w

odbył *1* n

W Zakopanem 11 bm. w drugim dniu 
Spartiakiady Sportowej Wojska Polskie­
go na skokach narciarskich i zawodach 
łyżwiarskich obecny był Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski, który żywo 
interesował się przebiegiem poszczegól­
nych konkurencji. Marszałek Rokossow­
ski rozmawiał z wieloma zawodnikami, 
a doskonałej łyżwiarce CWKS Niemczy- 
kównie złożył gratulacje z okazji usta­
nowienia dwóch nowych rekordów Pol­
ski.

Niemczykówna (CWKS) w biegu na 
1.000 m uzyskała rekordowy wynik 
1:57,6.

Syn górnika Zdzisław Żurek 
przodownikiem nauki 
w studium przygotowawczym

Wśród 480 słuchaczy studium przy­
gotowawczego Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Katowicach przoduje m. 
in. syn górnika z kopalni „Szombier­
ki" — Zdzisław Zureik, były przodow­
nik pracy Śląskiego Zjednoczenia In­
stalacji Sanitarnych. Jako pomocnik 
monterski wyrabiał on przeciętnie 
135 proc, normy. Za dobre wyniki w 
pracy i sumienne wykonywanie 
swoich obowiązków, awansował na sta 
ncrwisko montera. Obecnie w każdym 
miesiącu melduje o wykonaniu prze­
ciętnie 200 proc, normy.

W Polsce kapitalistycznej — mó­
wi Zdzisław Żurek — dla mnie, 
syna robotnika droga na wyższą 
uczelnię była zamknięta. O stu­
diach i nauce nawet nie marzyłem. 
Muslałem przecież pomagać ojcu w 
utrzymaniu licznej rodziny. Praco­
wałem w warsztatach rzemieślni­
czych za nędzne wynagrodzenie. 
Ojciec mój, dziś przodujący górnik 
kopalni „Szombierki", w Polsce sa­
nacyjnej najczęściej był bezrobot­
nym. W Polsce Ludowej dla mnie 
i wielu moich kolegów, otwarte 
zostały wyższe uczelnie, zdobyliśmy 
nieograniczone możliwości awansu. 
Obok nauki mamy zapewnione jak 
najlepsze warunki materialne. Je­
dyna moja troska — to stale podno­
szenie swoich wyników w nauce. 
Postaram się, aby fujidusze, które 
państwo łoży na moje wykształce­
nie nie poszły na marne".
Po pierwszym semestrze nauki na 

2-letnim studium przygotowawczym 
Zdzisław Żurek, zajmuje czołowe 
miejsce wśród przodowników nauki. 
1 lutego br. zakończyły się egzaminy 
półroczne. Żurek ze wszystkich przed­
miotów otrzymał oceny bardzo do*- 
bre.

Do przodujących siucnaczy na stu­
dium przygotowawczym Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej w Katowicach nale­
ży również b. młodzieżowy przodow­
nik pracy z huty im. Feliksa Dzier-

żyńsikiego, syn małorolnego chłopa 
spod Miechowa — Stanisław Skucha- 

„Wdzięczny jestem — oświadcza 
Skucha — władzom Polski Ludowej 
za umożliwienie mi nauki. Ojciec mój 
w Polsce przedwrześniowej nie mógł 
posłać mnie do szkoły. Pracował cięż­
ko, bezlitośnie wyzyskiwany przez 
bogaczy wiejskich. Ja sam pracowa­
łem już jako mały chłopiec w za­
grodach kułackich. Życie nasze zmie­
niło się dopiero w ojczyźnie robotni­
ków i chłopów. Otrzymaliśmy ziemię 
z reformy rolnej oraz znaczne kre­
dyty na remont domu i zakup inwen­
tarza. Ja doznałem wielkiego wyróż­
nienia. Uczę się na studium przygo­
towawczym, po ukończeniu którego 
wstąpię na wyższą uczelnię".

Obok nauki Stanisław Skucha jest 
również przodownikiem pracy spo­
łecznej. Pracuje w licznych 'organiza­
cjach społecznych i młodzieżowych.

Bieg 3.000 m kobiet wygrała Kalbar­
czyków* 6:30,6 przed Niemczykówną 
6:44,0.

W wieloboju zwyciężyła Niemczyków­
na. uzyskując 245,39 pkt. (nowy rekord 
Polski). Na dalszych miejscach uplaso­
wały się Kalbarczyko-wa 25636 pkt-, 
Skrzetuska.

W wieloboju mężczyzn zwyciężył J. 
Kalbarczyk (CWKS) 218,74 pkt. przed 
Rawskim (CWKS) 219,88 pkt., Szczepań­
skim (CWKS) 222,82 pkt. i Lewandow­
skim (CWKS) 223 pkt.

Na małej skoczni na Krokwi rozegra­
no konkurs skoków do kombinacji. Zwy­
ciężył Kula (CWKS), skoki 45,5 i 47,5, 
nota 215,2.

Kombinację norweską wygrał Styr- 
czula (CWKS) 428 pkt.

Gimnastykę do wieloboju oficerskiego 
wygrał Koska (OW Kraków) 28.3 pkt., a 
bieg narciarski 10 km Ziemba (OW Kra­
ków) w czasie 46,24.

Ostateczna punktacja wieloboju ofi­
cerskiego (strzelanie z pistoletu, gimna­
styka i bieg narciarski 10 km): 1) Ba- 
głajewski (MON) 8,5 pkt., 2) Gielma 
(OW Kraków) 18 pkt., 3) Sulajnis (Lot­
nictwo) 18.5 pkt.

we kierownictwo zw. zaw., które apro­
buje i aktywnie popiera wojenne pla­
ny rządu bońskiego.

Wskazując na zgubne dla narodu 
niemieckiego skutki remilitaryzacji, re­
zolucja wzywa robotników portowych 
i marynarzy do przywrócenia i zacie­
śnienia jedności działania w celu jak 
najenergiczniejszego przeciwstawienia 
się wojennym planom rządu Adenaue­
ra. W walce przeciwko remilitaryzacji 
powinni zjednoczyć się wszyscy robot­
nicy niezależnie od poglądów politycz­
nych.

Konferencja powołała specjalną ko 
misję centralną, która opracować ma 
plan walki przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zach. Rezolucja wzywa ro­
botników portowych i marynarzy za- 
chodnio-nlemlecklch do odmowy za­
ładunku 1 przewozu materiałów wo­
jennych oraz do odmowy udziału w 
armii gen. Eisenhowera. Rezolucja 
zawiera również żądanie przeprowa­
dzenia ogólnoniemleckich wyborów w 
celu utworzenia Zgromadzenia Na­
rodowego na zasadzie propozycji 
Izby Ludowej NRD. ńi

Polityka USA prowadzi do wojny-i
stwierdza członek '

MOSKWA (PAP). W korespondencji 
da" omawia oświadczenie, złożone niedawno w Izbie Reprezentant** ' 
przez członka tej Izby, republikanina H. BUFFETA.

6tkich sił polityce, która nieuchrotj. 
nie prowadzi do trzeciej wojny świ*: 
towej, co może stać się dla SL Zj*, 
dnoczonych wielką klęską narodową’ > 

Następnie H. Buffet przypom^ 
ostrzeżenie J. Stalina wobec agre*;. 
rów na XVII Zjeżdzie WKP(b) 
stycznia 1934 r. Stalin 6twierda ' 
wówczas m. in., że nowa wojna 
ciwko Zw. Radzieckiemu zak 
się całkowitą klęską agresorów, 
prowadzi do rewolucji w szeregu 
jów Europy i Azji oraz do 
burżuazyjno - obśzamiczych 
tych krajów. „Czyż będziemy 
tak tępi — zapytuje Buffet — i 
zrozumiemy tego, co Stalin nam 
jaśnił?"

„Czy ktokolwiek myślący 
zaprzeczy — zapytuje Buffet 
wkroczyliśmy na drogę k 
zbrojeń — największych zbrojeni?'; 
historii? Czy ktokolwiek myślący 
gicznie może zapewnić, że uda 
zatrzymać tę olbrzymią machiną 
jenną zanim rozpętana zostanie 
wa rzeź? Jakie mamy dowody, 
potrafimy zatrzymać w porę 
rystów?"

„Nasi żołnierze — stwierdza B 
— walczą i giną w wojnie, 
toczy się w odległości 10 tys. km 
naszej ojczyzny. Mamy olbrzymi 
żet wojenny, większy niż miał ki 
kol wiek jakikolwiek kraj, nie 
cy oficjalnie z nikim w 6tanie wo 
ny. Rozlokowujemy nasze wojska i >i! 
bazach wojennych -, rozsianych po cu l'2' 
łym świecie". |tki

Z dalszych wywodów Buffeta wj |i!! 
nika, że nie jest on bynajmniej 
ciwny wyścigowi zbrojeń, lecz tną

iniuuM mu

Izby Reprezentantów
ncji z Waszyngtonu, dziennik „Praw. 1 
nipdawnn w Ir.hif* *

W oświadczeniu tym Buffet pod­
kreślił z niepokojem, że „militaryza­
cja St. Zjednoczonych musi doprowa­
dzić z żelazną konsekwencją albo do 
katastrofy gospodarczej i ustanowie­
nia dyktatury wojskowej w USA, al­
bo do wojny światowej i identycz­
nych rezultatów".

„Znane mi są twierdzenia — oś­
wiadcza Buffet — że St. Zjednoczo­
ne zbroją się rzekomo po to, żeby 
zapobiec wojnie lub wojnę tę wygrać, 
jeśli ona wybuchnie. Njestety jednak 
przykłady Niemiec, Japonii i Włoch 
świadczą o czymś wręcz odwrotnym. 
Kolosalne, zbrojenia w czasie pokoju 
doprowadziły do gospodarczego wy­
czerpania tych krajów i do ich kląski 
w czasie wojny".

Buffet przyznaje dalej, że „z wielu 
względów nie łatwo jest dziś prze­
ciwstawiać się histerycznej psycho­
zie wojennej, która opanowała St. 
Zjednoczone...". „Ten, kto podejmuje 
się tego zadania, zostaje natychmiast 
określony mianem upartego izolacjo- 
nisty, pacyfisty, komunisty i zmiesza­
ny z błotem...", „Mimo to—stwierdza 
Buffet — nie wolno uchylać się od 
obowiązku sprzeciwiania się ze wszy-

H/a amerijkańiki ro^ka^

mieli niszczyć polski przemysł
< Dokończenie ze str. 1)
Oskarżony zeznał również, iż organi­

zował nielegalne przerzuty za granicę 
tych osób, które mogły być użyteczne 
dla wywiadu amerykańskiego. Oskarżo­
ny sam zamierzał nielegalnie wyjechać 
za granicę w celu dokładniejszego zapo­
znania się z metodami roboty szpiegow­
skiej, aby tym lepiej kontynuować ją po 
powrocie do kraju.

Osk. T. Wyrwas. b. żołnierz Wehr­
machtu, również przyznał się do zarzu­
canych mu przestępstw. Zeznał on, że do 
roboty szpiegowskiej na rzecz wywiadu 
amerykańskiego został wciągnięty w lip- 
cu 1951 r. Oskarżony przyznał, że wy­
kradał sam lub za pośrednictwem zwer­
bowanych przez siebie agentów plany 
niektórych kopalń, oraz dane i próbki, 
dotyczące produkcji poszczególnych ko­
palń i hut. Ponadto dokonywał zdjęć 
mostów i innych obiektów.

Oskarżonemu zlecono również „roz­
pracowywanie aktywistów PZPR oraz 
przodowników pracy". Zebrane materia­
ły szpiegowskie oskarżony przekazywał 
początkowo bawiącemu w Polsce rezy­
dentowi wywiadu amerykańskiego, a na­
stępnie osk. Marszałkowi.

Wśród licznych dowodów rzeczowych 
oskarżony rozpoznał m. in. dostarczony 
mu przez jego sieć szpiegowską plan 
wentylacyjny jednej z kopalń.

Wyrwas stwierdził, że ewentualne 
zniszczenie zaznaczonych na planie 
urządzeń wentylacyjnych spowodowa­
łoby śmierć pracujących w kopalni 
górników.

Godzili w obronność kraju
W dalszym toku procesu złożył ze­

znania oskarżony F. Szczurek, który 
skazany byi na 7 lat więzienia za pod­
ziemną działalność w WiN i zwolnio­
ny na podstawie amnestii.

Szczurek przyznając się do winy ze­
znał, że do roboty szpiegowskiej dla 
wywiadu amerykańskiego został zwer­
bowany w 1951 r.

Oskarżony otrzymał instrukcje szpie­
gowskie, dla których wykonywania zo­
stał zaopatrzony w aparat fotograficz­
ny, szyfry, pieniądze, atrament sympa­
tyczny Itp.

* Oskarżony przyznaje, że zbierał 
dla wywiadu amerykańskiego wiado­
mości szpiegowskie, dotyczące szere­
gu hut górnośląskich, w których 
zmontował sieć swoich agentów oraz 
wiadomości dotyczące Wojska Pol­
skiego. Ponadto brał on udział w

organizowaniu przerzutu za granicę 
pewnego — jak zeznaje — „przed­
wojennego dwójkarza".
Zeznając o swej łączności z zagra­

nicznym ośrodkiem dyspozycyjnym wy 
wladu amerykańskiego (którą głównie 
utrzymywał przez osk. Marszałka) 
Szczurek stwierdził m. in., że sam 
szereg skrzynek kontaktowych w kra­
ju oraz szpiegowskie 
nicą.

W styczniu 1952 r. 
zatrzymany.

Osk. F. Bartosz w 
był członkiem Arbeitsdienstu w Austrii. 
Przyznając się do zarzucanych mu 
przestępstw zeznał, iż do roboty szpie­
gowskiej zwerbował go rezydent wy­
wiadu amerykańskiego w sierpniu 1951 
r., to jest w tym czasie, kiedy pozo­
stawał jeszcze w czynnej służbie w 
szeregach Wojska Polskiego. Oskarżo­
ny współdziałał następnie z Marszał­
kiem i Wyrwasem.

Realizując instrukcje wywiadu ame­
rykańskiego, Bartosz zbierał I dostar­
czał informacje dotyczące Wojska Pol­
skiego, a ponadto brał udział w orga­
nizowaniu yp pąsie nadgranicznym pun 
któw przerzutowych dla szpiegów ame­
rykańskich. Również i ' Bartosz został 
zaopatrzony w szyfry, pieniądze, pre­
cyzyjny aparat fotograficzny i różne 
narzędzia szpiegowskiej roboty.

Oskarżony przyznał, że fotografował 
i rozpracowywał obiekty wojskowe, li­
nie kolejowe, mosty itp.

Oskarżony przyznał również, że z 
polecenia wywiadu amerykańskiego 
gromadził przy pomocy upatrzonych 
osób materiały wybuchowe, które mia 
ły być użyte do przeprowadzenia sa­
botaży w śląskich zakładach prze­
mysłowych.
W styczniu 1952 r. Bartosz został 

zatrzymany.
Po przesłuchaniu oskarżonych Sąd 

zarządził przerwę do dnia następnego.

łym świecie".

znał

adresy 2a gra-

Szczurek został

okresie okupacji

Krwawe starcia w Iranie
Wiec w obronie pokoju

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Teheranu: W mieście Zaból 
doszło do krwawych starć, w wyniku 
których zabity został miejscowy guber 
nator, rządowy inspektor do spraw wy 
borów oraz dwóch członków miejsco­
wej komisji kontrolnej do spraw wy­
borów. Komendant policji miasta jest 
ciężko ranny.

Rząd irański ogłosił w Zaból, oraz

Komunistyczna Partia Włoch wzywa do walki
przeciwko wojennej polityce rządu De Gasperiego

RZYM (PAP). — Na posiedzeniu 
w dniu 6 bm. kierownictwo Komuni­
stycznej Partii Włoch uchwaliło re­
zolucję, która stwierdza:

Kierownictwo KP .Włoch omówiło 
sytuację ekonomiczną i finansową w 
świetle ostatnich dyskusji w parla­
mencie i komunikatu rządu w spra­
wie budżetu państwowego. Sytuacja 
ekonomiczna i finansowa staje 6ię 
coraz poważniejsza w rezultacie ol­
brzymich wydatków na zbrojenia, na­
rzuconych przez imperialistów amery­
kańskich narodowi włoskiemu wbrew 
jego żywotnym interesom, jak rów­
nież w rezultacie jawnie klasowego 
charakteru polityki rządowej.

Mimo, że deficyt budżetu państwo­
wego wynosi już 500 miliardów li­
rów, rząd postanowił powiększyć nad­
zwyczajne wydatki na zbrojenia o 
250 miliardów lirów>

w sąsiednim mieście Zachedaii stan 
wojenny.

Krwawe starcia w mieście Zaból wy 
nikły w rezultacie ostrych sprzeczności 
między dwoma ugrupowaniami, popie­
rającymi różnych kandydatów do par­
lamentu.

W Choretnmabade policja otworzyła o- 
gień do uczestników demonstracji pro­
testacyjnej przeciwko działalności człon 
ków miejscowej kontrolnej komisji wy­
borczej. ,Zabite zostały trzy osoby, ran 
nych około 50.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS do 
nosi z Teheranu: Odbył się tu masowy 
wiec obrońców pokoju, zorganizowany 
przez Krajowy Komitet Przygotowaw­
czy do Kongresu Obrońców Pokoju kra 
jów Bliskiego Wschodu i Afryki Pin.

Członek Żarz. Irańskiego Stów. Ob­
rońców Pokoju dr Aklli, wyraził ostry 
protest przeciwko polityce USA, zmie­
rzającej do ujarzmienia krajów Bli­
skiego Wschodu. Domagał się on rów­
nież zaprzestania ingerencji Międzyna­
rodowego Banku Rozwoju i Odbudowy 
w irańskie sprawy naftowe, a także 
zakazu działalności amerykańskich do­
radców wojskowych w Iranie.

Uczestnicy wiecu jednomyślnie przy­
jęli rezolucję, w której domagają się 
natychmiastowego wycofania imperiali­
stycznych sił zbrojnych z Egiptu, Su­
danu i Tunisu oraz stwierdzają, że na 
rody Bliskiego Wschodu będą walczyć 
przeciwko wciągnięciu ich krajów do 
jakiejkolwiek organizacji wojskowej,

Kierownictwo Partii wzywa wszyst 
kich ludzi pracy i wszystkich uczci­
wych obywateli aby przeciwstawiły 
liczbom budżetu wojny, opracowanego 
przez rząd klerykalny — własne licz­
by budżetu pokoju, wzrostu produk­
cji i dobrobytu w interesie całego 
kraju.

Na tym samym posiedzeniu kie­
rownictwo Partii omówiło z udziałem 
sekretarzy komitetów wojewódzkich 
sprawę zbliżających się wyborów sa­
morządowych w południowej części 
kraju. •

Kierownictwo Partii zaleca wszyst­
kim organizacjom i wszystkim człon­
kom partii prowadzić przedwyborczą 
kampanię w duchu szerokiej jedncści 
i demokracji, aby izolować i zwalczać’ 
stare, reakcyjne kliki odpowiedzialne ,—4-------- _. B_____

Iza BOłudnlOffiydl .Włoch. ŁmriaeM areału yroiny.

ża, że „amerykańskie plany wojs^ifi 
których celem jest próba uttanołn l»c 
nia militarnego panowania SL Zje lit* 
noczonych nad całym światem, i rto 
zbyt niebezpieczne i muszą być ro ijl 
widowane". Przyznaje on jednak, i «« 
....rozmiary obecnego wyścigu zbn 9° 
jeń demaskują polityków amerykaś mis 
akich jako podżegaczy wojennych’.

Przytaczając to oświadczenie i jm 
Buffeta korespondent „Prawdy" poi nro 
kreślą, że świadczy ono, tak sas Ból 
jak niedawne przemówienie b. preą (M 
denta USA Herberta Hoovera, o tiż 
bokim niezadowoleniu społeczeństw» 
amerykańskiego z awanturniczej p upo 
lityki kół rządzących SL Zjedró 
nych.

Zebranie dziennikarzy
na temat
Konferencji Moskiewskie

15 bm. o godz. 17,30, odbędzie sif 
Stowarzyszeniu.. .Dziennikarzy Pt

dyskusyjne Sekcji Polityki Międzyntre 
dowej, poświęcone sprawie Mlędiwi' 
rodowej Konferencji Gospod»rcit| i p‘; 
Moskwie.

W zebraniu wezmą udział otó 
wie Polskiej Komisji Przygotowali m 
na Międzynarodową Konferencję & 
spodarczą — dyr. St. Gał, prof. T. l| po 
chowskl i dr K- Łubieński, jak rów 
członek delegacji polskiej na VI w | 
Zgromadzenia ONZ min. dr J. 5w i

Wszyscy dziennikarz* zajmujący i J 
sprawami polityki międzynitóto < 
oraz sprawami gospodarczymi prosi * 
są o jak najliczniejszy udział v l| , 
zebraniu dyskusyjnym. I

slkch, Warszawa Foksal' 3/5. iebmi 
dv^kiicvinp Pnlitvki Mirdzvnffl
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Faure zdradza interesy Frant
Kapitulacja wobec żądań Adenauera i Trumana

PARYŻ (PAP). W Zgromadzeniu Na­
rodowym rozpoczęła się 11 bm. debata 
w sprawie t.zw. „armii europejskiej". 
Debata rozpoczęła się w atmosferze 
wzbierającej fali protestów przeciwko 
planowi utworzenia „armii europej­
skiej", która ma być szyldem, osłania­
jącym remilitaryzację milltarystycz- 
nych, odwetowych Niemiec zach.

W tej atmosferze rząd Faure‘a przy 
gotował deklarację w sprawie „armii 
europejskiej". Deklaracja została sfor­
mułowana w mętny sposób i ma na 
celu wprowadzenie w błąd opinii pu­
blicznej.

Pod frazesami o rzekomo „obron­
nym" charakterze „armii europejskiej" 
kryje się haniebna kapitulacja rządu 
francuskiego wobec postulatów amery­
kańskich. Deklaracja przewiduje likwi­
dację francuskiej armii narodowej i 
stopienie wojsk francuskich w „armii 
europejskiej".

Do „armii europejskiej" mają być 
przyjęte sity zbrojne Niemiec zach., 
które otrzymają w niej dominującą ro­
lę-

Deklaracja rządu Faure'a w zamasko 
wany sposób zawiera formułę, wpro­
wadzającą Niemcy zach. do agresywna-

go paktu atlantyckiego. Deklaracja I 
du francuskiego przewiduje, te g<‘! 
Iowie niemieccy będą reprezentować 
sztabie „armii europejskiej", a fW 
stawiclele sztabu i,armii europejsł* 
będą z kolei uczestniczyli w pn:l 
sztabu bloku atlantyckiego. Tak ’’ 
przedstawiciele Wehrmachtu aa p® 
nictwem sztabu „armii europejab 
mają wejść do sztabu paktu atW 
kiego.

W związku z debatą, ośmiu P® 
złożyło interpelację przeciwko pW 
utworzenia „armii europejskiej". $1 
poseł komunistyczny Etitnne Fajon, 
putowani postępowi Pierre Cot I 
Chambrun, członek MRP — Moijj 
deputowani prawicowi Billotte I •’ 
res oraz deputowany nienależący 
żadnej partii — Aumeran.
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Nowe plantacje
tytoniu

Na terenie woj. rzeszowskiego i bia 
łostockiego powstaną nowe plantacje 
tytoniu. Na nowych plantacjach upra­
wiane będą znaczne ilości tytoni naj­
wyższych gatunków a zwłaszcza „Vir- 
ginia" 1 „Kentucky". Przygotowano 
już potrzebne ilości tych sadzonek.

Rozszerzony zostanie również do­
tychczasowy areał uprawy tytoniu na 
terenie woj. krakowskiego 1 kielec­
kiego przede wszystkim w+ród indy­
widualnych gospodarzy. Ogólnie ob­
szar uprawy tytoniu wzrośnie w br. 
o przeszło 12 proc, w stosunku do ro­
ku M&egWfc

Sukcesy gospodatcu
Albatsklel Republiki Lihri

TIRANA (PAP). W Tiranie* 
blikowany został komunikat V# 
Statystycznego o wynikach wy^ 
nta planu rozwoju albańskiej I* 
darki narodowej na r. 1951.

Roczny plan produkcji 
wej wykonany został w 105,9 T 
W porównaniu z r. 1950 prcM; 
przemysłu albańskiego wzrosła 0 ’ 
proc., łączna kwota nakładów F 
6tycyjnych wyniosła w stosunkr 
r. 1950 — 131,6 proc. W 1951 uw 
miroo nowe, wielkie obiekty 
słowe, m. in. kombinat włókien'' 
im. Stalina, elektrownię wodM- 
Lenina i wielką cukrownię.

Liczb* robotników MtrudnS 
w podstawowych gałęziach jwp®" 
ki narodowej wzrosła w ciągu r<W- 
12,7 proc.

W porównaniu z r. 1950 obroty 
wa-rowe w r. 1951 wzrosły o ■ 
pr°c.

W r. 1951 otwarto 3 dow« 
iłczeln.k

I



Str. I

adeusza Kościusz Prawa krwiq pieczętowane

U lutego 1746 roku urodził clę Ta- 
Kościuszko, jeden z naj wy bit- 

, iejezych patriotów polskich, demo- 
u :ats i żołnierz wolności. Insurekcja 

pku 1794, która na zaweze związała 
if go imię z historią walk o wolną 
« tiikę powierzyła mu sprawowanie 
t liinowiska naczelnika. Koścluszko- 

ppubłikanin, radykał, gorący zwo- 
ą ecaik uwolnieni* chłopów — nie za- 
N radl nadziei powstańców: sprawował 
i liadzą w imię wolności narodu, dą- 
ą |ył do stworzenia armii narodowej, 
i (drałując pod broń chłopów, do wy­
li psleii* sił społecznych, tłumionych 
4 giiluem szlachty. Ogłosił akty, rea- 
, jizując* podstawy zamierzonych re- 
1 jorm; zapowiadał przede wszystkim 

Ń rołanie zgromadzenia narodowego, 
1 tićre miało uchwalić Konstytucję 
H lirodową, a więc posunąć się dalej, 
Ż ń Konstytucja 3 Maja, połowiczna 
«i swych reformach, hamowanych 
H giorem magnatów. Wierzył on głębo- 
» fc w uśpiony patriotyzm ludu, pra-
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0 jednym aiuansie
Dyrektor, kierownik, urzędnik z 

1 tucMu społecznego to już dziś u nas 
, yatcisłco codzienne, powszednie. Nie- 

; itety jednak nie wszędzie jeszcze 
, awansowani" uzyskują pomoc i opie- 

łj, tak konieczne przy stawianiu 
B piwnych kroków na nowej, często 

Wtionej trudnościami drodze.
Niestety, zdarza się też, choć są to 

Wpadki raczej sporadyczne, że awan 
loirany pełniąc nowe funkcje otrzy­
muje... starą płacę. *

Pisze nam ob. Kr. K. z Henrykowa 
pod Warszawą.

„Córka moja, lat 11, co stała przyjęta 
do pracy Jako goniec w Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego Zarząd Robót 
Inżynierskich (w Warszawie ul. Bagate­
li U). Po i miesiącach, z okazji ZZ Lipca 
podjęto w biurze zobowiązanie, by nau- 
czyć Ją pisania na maszynie. Potem mla- 
Is dostać awans. Choć mieszkamy pod 
Wsrszawą 1 córka chodzi Jeszcze do 
iikoły, codziennie zostawała po pracy, 
by pisać na maszynie. Od 7 miesięcy 
córka pracuje Jut Jako maszynistka, blo 
rtc pensję gońca. Personalna, do której 
lię wiele razy a tym zwracała, zbywa 
Ją niciym. A rada zakładowa leż nie 
chct ująć się tą sprawą**.

*
Ciekawi jesteśmy toku myśli 

ławnika wydziału personalnego 
członków rady zakładowej wyżej 
mienionej instytucji.

Prawdopodobnie myślą sobie: 
cóż, podjęliśmy zobowiązanie 
lowania ob. K.
tsykonaiiśmy. Przecież obywatelka K. 
Sie jest już teraz gońcem, lecz pełni 
Itiaosnie odpowiedzialniejszą i trud. 
niejszą funkcję maszynistki. Td jej 
powinno — powiedzmy do terminu 
taszych następnych zobowiązań awan 
lewych — całkowicie wystarczyć.

Czyż nie tak f — obywatelu kierów. 
tiku wydziału personalnego i obywa­
tele członkowie rady zakładowej 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskie- 
yo?

kie- 
oraz 
wy-

No 
awan- 

1 zobowiązanie to

(mir. par)

Po 70 latach okupacji brytyjskiej

EGIPT KRAJEM NĘDZY I ZACOFANIA

lu, w jakim podjął wal- 
wyzwolenia się raz na 
ucisku kolonialnego.
70-letnich faktycznych 

tyjskich ten olbrzymi 
rzchni 994 tys. km. kw. 
r został w zaplecze su- 
Brytanu i rynek zbytu 

ich towarów. Jeszcze w 
najlepszej ziemi u- 
do® tarcza ło brytyj- 

:owi tekstylnemu naj 
włókien bawełnia- 
musiał doprowadzić 
zasiewu zbóż. I tak 

>iór zbóż w 1950 r. 
ton mniejszy, niż w 
iku takiej gospodarki

EGIPCIE oburzenie i gniew lu- 
’’ du przerasta wysiłki nowego 

tządu Maher paszy, zm erzające do 
opanowania napiętej sytuacji i zaha. 
tnowania walki narodowo-wyzwoleń­
czej. I nikomu — ani imperialistom, 
ani przestraszonej rozmiarami wałki 
miejscowej burżuazji — nie uda się 
odciągnąć robotnika i chłopa egip­
skiego od cel 
kę, t.j. od 
lawsze spod

W ciągu 
rządów bry 
kraj o pow-e 
przekształcony 
rowcowe W. 
dla angielski* 
1950 r. 34 pn 
prawnej Egiptu 
skiemu przemysł 
wyższej jakości 
nych. Stan taki 
do ograniczenia 

global 
był o 496 
1939 r. W wyr *■
soecneL narzuconej przez koloai- 

■V.

ly zt
tve.

gnął go zbudzić 1 na nim oprzeć siłę 
Ojczyzny. „Pierwszy krok do zrzuce­
nia niewoli Jest odważyć się być wol­
nym. Pierwszy krok do zwycięstwa — 
poznać się na własnej sile" — głosił 
Kościuszko 24 marca 1794 roku w 
„Odezwie do obywatelów". „Wolność 
nie może być obroniona, tylko ręką 
ludzi wolnych..." pisał z obozu pod 
Połańcem. Uniwersał połaniecki na­
dawał chłopu pełną wolność osobistą 
oraz zakazywał samowolnego rugowa­
nia go z ziemi.

Kościuszko w swej przysiędze kra­
kowskiej mówił: „Za samą szlachtę 
bić się nie będę, chcę wolności całego 
narodu...". Szlachta, przerażona i roz­
wścieczona uniwersałem połanieckim 
nie dopuściła do masowego udziału 
chłopów w powstaniu, nie pozwoliła 
pomimo zwycięstwa racławickiego do 
nadania insurekcji charakteru ogól 
nonarodowego. Zrozumiał to Kościusz­
ko zbyt późno: „Robimy rewolucję, 
półsposobaml Jej robić nie można...11.

Kościuszko, bohater amerykańskiej 
wojny wyzwoleńczej roku 1776, hono­
rowy obywatel Stanów Zjednoczonych 
i Republiki Francuskiej, walczył o 
wolność w myśl zasady: Polska jest 
wszędzie, gdzie bronią wolności-

Kiedy zaś jego walka w Ojczyźnie 
dobiegła maciejowickiego kresu, sta­
rał 6ię być nadal użyteczny sprawie 
Polski. Członek Towarzystwa Repu­
blikanów Polskich, walczył piórem 
zwłaszcza o oświatę dla ludu, twier­
dząc przy tym: „Mniemają niektórzy, 
iż potrzeba pierwej oświecić lud, za­
nim mu dać wolność. Ja rozumiem 
przeciwnie, że choąo oświecić lud, 
trzeba go uwolnić". Wiemy swym 
przekonaniom — „poddany — słowo 
przeklęte powinno być w oświeconych 
narodach" — na dwa lata przed śmier 
clą, w r. 1815, uwolnił i obdarzył wła­
snością ziemi chłopów w swoich 
Siechnowicach.

Dziś, kiedy naród polski dyskutuje 
swą „Wielką Kartę" — projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — wspomnienie dążeń Tadeu­
sza Kościuszki do „Konstytucji Na­
rodowej" pozwala raz jeszcze podkre­
ślić nasze piękne tradycje demokra­
tyczne. , W. Ch.

KROI KIE SPIĘCIA

Dziwny zanik pamięci
W atmosferze nadciągających wy­

borów prezydenckich (listopad rb.) 
prez. Truman uważał za wskazane 
zakomunikować dziennikarzom na 
konferencji cotygodniowej, że „NI­
GDY NIE BYŁ ENTUZJASTĄ RE­
ŻIMU GENERAŁA FRANCO"™

Dziwny to zanik pamięci!™
Jeśli bowiem prez. Truman „nigdy 

nie był entuzjastą", zapewne więc 
Jako zagorzały wróg faszyzmu (we 
wszelkich jego odmianach) nawiązał 
i utrwalił pełne stosunki dyploma­
tyczne z Madrytem, uraczył krwawe­
go dyktatora zapomogą 162 milionów 
dolarów, pobudował bazy amerykań- 

przy 
naj- 
róż- 
„An 
Co"

zatorów Egipt zmuszony jest impor 
tować z zagranicy poważne ilości ar 
tykułów żywnościowych. Warto 
tym podkreślić, że 100 'tys. ha 
żyżniejszych gruntów zagarnęły 
ne towarzystwa zagraniczne jak 
glo - Egyptian Land Allotment 
„Engineerlng Delta and Investment 
Co" itd.

Eksploatowani przez obcych i ro­
dzimych obszarników fellahowie 
(chłopi egipscy) żyją w skrajnej nę 
dzy. 72 proc, gospodarstw rolnych po 
siada skrawki ziemi o przeciętnym 
obszarze 0,17 ha (i). Na wsi egip­
skiej powszechny jest widok fella- 
ha, ubranego w łachmany, odżywia­
jącego się wyłącznie plackami z ku­
kurydzy, mieszkającego w nędznych, 
glinianych lepiankach.

Nie lepiej przedstawia się sytua­
cja w zacofanym i bardzo słabo roz 
winiętym przemyśle. Brytyjczycy, 
traktując Egipt jako rynek zbytu 
dla swoich towarów, celowo nie do­
puszczali do rozwoju przemysłu egip 
eklego. Nieliczne przedsiębiorstwa

Lublin, w lutym.
Plik dokumentów, zszytych moc­

nymi nićmi, zawiera raporty, mapy 
sytuacyjne i kolorowe wykresy. Każ­
dy z tych raportów zaopatrzony jest 
czerwonymi pieczęciami: „ściśle tąj- 
ne" — „bardzo pilne" — 1 „do na­
tychmiastowej ekspedycji". Każdy z 
lewej strony u góry, pod nagłówkiem 
Starostwo Powiatowe, zawiera ru­
bryczkę: „Przedmiot: etan organiza­
cyjny komunistycznych organizacji". 
Wszystkie raporty i dokumenty adre­
sowane są do rąk pana Wojewody w 
Lublinie. Mapy i wykresy ilustrować 
mają stan i rozmieszczenie w powia­
tach komórek Komunistycznej Partii 
Polskiej, Komunistycznej Partii Za­
chodniej Ukrainy, Związku Młodzie­
ży Komunistycznej 1 MOPR-u.

Plik dokumentów, zszyty mocnymi 
nićmi, stanowi archiwum tajnych 
raportów okresowych, które sanacyj­
ni starostowie wysyłali sanacyjnemu 
wojewodzie lubelskiemu. Obok list z 
nazwiskami działaczy rewolucyjnych, 
obok raportów donoszących o likwi­
dacji komórek i ogniw partyjnych, w 
sprawozdaniach tych znaleźć można 
również próby analizowania sytuacji 
rodzącej bunt społeczny. Próby wy­
tłumaczenia się przed zwierzchni­
ctwem z własnej bezsilności wobec 
wzrostu sił rewolucyjnych.

„Ruch wywrotowy w porównaniu 
z poprzednim okresem nadzwyczaj 
silnie się rozwinął. Radykalizacja 
mas — donosi jeden ze starostów
— postępuje tym szybciej, że agi­
tatorzy miejscowych organizacji w 
akcji swej uderzają w najczulsze 
bolączki życiowe, jakimi ostatnio 
są drożyzna i bezrobocie".

„Wzrost ruchu komunistycznego
— donosi inny starosta — wzmaga 
się na skutek pogłębiającego się 
bezrobocia..."
Zamykamy kartotekę tajnych ra­

portów sanacyjnych z terenu Lubel­
szczyzny. Otwieramy wydawnictwo 
oficjalne. Sprawozdanie z działalno- 
ści lubelskiego Funduszu Pracy za 
rok 1935-36.

„Znaczna Ilość zamieszkałych w 
Siedlcach robotników niewykwali­
fikowanych powstała na skutek na­
pływu do miasta elementu wiej­
skiego, który czy to pozbawiony 
pracy w folwarkach, czy też po 

wyzbyciu się posiadanych gospo­
darstw karłowatych, przerzucił się 

do Siedlec w nadziei polepszenia 
swej egzystencji przez możliwość 
wyszukania pracy na miejscu, 
względnie w Warszawie. Dalszy 
napływ bezrobotnych w miarę mo­
żności powstrzymuje się żądaniem 
od poszukujących pracy odpowied­
nich dokumentów koniecznych przy 
rejestracji..." — których, rzecz ja­
sna, chłopi nie posiadają!
Oto były metody. Oto był sposób 

walki o poprawienie sytuacji... w 
statystykach bezrobocia. Ponad mi­
lion bezrobotnych w mieście 16 — 8 
milionów bezrobotnych na wsi (wg 
obliczeń sanacyjnego ministra rolni­
ctwa Poniatowskiego) — oto był ob­
raz Polski przedwrześniowej.

Lubelszczyzna — województwo rol­
nicze, jeśli odbiegała w czymkolwiek 
od norm ogólnopolskich, to jedynie 
straszliwszym jeszcze położeniem bez­
rolnej, wynędzniałej, przeludnionej 
wsi. Straszliwszą beznadzieją zbęd­
nych rąk. Taka to była lubelska gle­
ba, na której wzrastały ziarna pro­
testu i ruchu rewolucyjnego, niepo- 

względów wrogości do hitle- 
zmontował oś Waszyngton — 

patronuje remilitaryzacji Tri- 
zwalnia zbrodniarzy hltlerow- 
przyjaźni się z gen. Gudcria-

akie w Hiszpanii. Z podobnych za­
pewne 
ryzmu 
Bonn, 
zonii, 
skioh, 
nem, Speidlem 1 z wszelkimi innymi 
pogrobowcami Hitlera, do których 
żywi wstręt nieograniczony. Bo wy­
najduje ich wszędzie, bez względu na 
szerokość geograficzną, bez względu 
na to, gdzie się znajdują — w Japo­
nii, na Formozie, czy w Jugosławii.

A wszystko to — z nienawiści do fa­
szyzmu. A wszystko to — z serdecznej 
miłości do pokoju i demokracji... PAL.

przemysłowe znajdują się przeważ­
nie w posiadaniu kapitalistów an­
gielskich. Przejawem „troski" kolo­
nizatorów o uprzemysłowienie Egip­
tu jest np. fakt, że bogate złoża ru­
dy żelaznej, znajdujące się w rejo­
nie Assuan, nie są wykorzystywane 
po dziś dzień. „Dobroczyńcy" bry­
tyjscy nie dopuścili również do bu­
dowy w tymże rejonie wielkiej elek 
trowni wodnej, która miała zasilać 
prądem projektowane tam przyszłe 
zakłady metalurgiczne I chemiczne 
Natomiast z wielkim zapałem 
dowali oni na terenie Egiptu 
elektrowni cieplnych. Dowcip 
rialistów polega na tym, że 
do wspomnianych elektrowni 
wadza się... z W. Brytanii 
„dobrodziejstwem" Anglików jest do 
stawa dla egipskiego przemysłu tek 
stylnego przestarzałych urządzeń, po 
zwalających jedynie na produkcję 
tkanin bawełnianych najniższego ga­
tunku. Słynny wysokogatunkowy su­
rowiec egipski, który 
wiednich warsztatów 
może być przerabiany 
nie do Anglii.

Kapitał brytyjski 
dzień dzisiejszy cały 
towy Egiptu. Nawet radio, telegraf i 
telefony są faktyczną własnością kon­
cernu brytyjskiego „Cable and Wi- 
redess", Krótko mówiąc —* w Egip-

wy bu 
szereg 
impe- 
węgiel 
epro- 

Intnym

z braku odpo- 
tkackich nic 

w kraju, pły-

kontroluje po 
system kredy-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
kojące tak bardzo panów starostów 1 
wojewodę.

W tych to latach rozpoczął swą 
działalność Michał Wojtowicz — syn 
małorolnego chłopa z Górek k. Za­
krzówka — Jeden z tych, którzy swo­
im życiem i działalnością wydali wal­
kę ustrojowi nędzy i wyzysku. In­
struktor KPP, organizator werbunku 
ochotników do brygad międzynaro­
dowych Hiszpanii, był jednym z tych, 
którzy figurowali w starościńskich 
wykazach ,,wywrotowców11. Był jed­
nym z tych, których tropili szpicle. 
Jednym z tych, w których burżuaizja 
widziała swego grabarza i czym prę­
dzej usiłowała ręce jego obezwładnić 
kajdankami.

Powołany do wojsk* w 1939 roku roz­
winął tam działalność polityczną wśród 
żołnierzy. Uświadamiał. Internowany 
wraz ze swą Jednostką na Węgrzech — 
uclekl z obozu. Przewędrował pieszo 
całe Węgry 1 przeszedł Jugosłowiańską 
granicę. 1 maja 1940 roku demonstrował 
wraz z robotnikami Zagrzebia. Został 
aresztowany. Uciekł z więzienia. Do 
Triestu. Włoskie władze faszystowskie 
złapały go. Znów w więzieniu. Oskar­
żony prowokacyjnie o szpiegostwo wy­
dany zostaje hitlerowcom. W drodze do 
Polski uclekl z transportu 1 wrócił na 
rodzinną Lubelszczyznę.
Tu rozpoczął działalność konspira­

cyjną. Walka szła o wyzwolenie kra­
ju przeciw okupantowi — zorganizo­
wał więc robotniczo - chłopskie gru­
py bojowe. Był redaktorem biuletynu 
i szefem sztabu. Po nawiązaniu sta­
rych kontaktów z warszawskimi to­
warzyszami, kładzie podwaliny pod 
aparat przyszłej PPR. Zostaje pierw­
szym sekretarzem na okręg lubelski. 
Jest w nieustannym ruchu. Organi­
zuje teren. Kolportuje prasę. Przy­
gotowuje plany akcji zbrojnych. 
Pierwszy oddział partyzancki formu­
je w 1942 r. spośród zbiegłych Jeń­
ców radzieckich i osób, ściganych 
przez okupanta. Jest to zaczątek ru­
chu, który na Lubelszczyźnie przera­
dza się później w potężną akcję par­
tyzancką Gwardii Ludowej. Szereg 
działań przeciw okupantowi wieńczy 
powodzenie. Chłopi i robotnicy 
Lubelszczyźnie z czcią 
imię sekretarza Partii.

I oto po konferencji 
Lubartowie, 6 kwietnia 
wysiada z pociągu na dworcu lubel­
skim, palec prowokatora wskazuje go 
żandarmerii. Podczas ucieczki zostaje 
ranny i ginie jako dowódca obwodu 
Gwardii Ludowej i sekretarz Komi­
tetu Obwodowego PPR na Lubel­
szczyźnie.

Jeden z tych, który nieustępliwie 
walczył przeciw ótarej nędzy i wy­
zyskowi — jeden z tych, który wal­
czył o nową, ludową ojczyznę.

*
W archiwum Historii Partii w Lu­

blinie wielka szafa podzielona jest na 
kwadratowe półeczki. Wywieszki in­
formują o treści złożonych tu ma­
teriałów.

2yciorysy. Wspomnienia. Dokumen­
ty. Fotografie. Bój pod Rąblowem. 
Akcja na pociąg w Rokitach. Bój w 
lesie Gościeradowskim. Bój w lasach 
Lipskich i Biłgorajskich. Bój pod 
Kochanami. Bój pod Maryampolem. 
Bój w lasach Parczewskich, 
pod Borowem...

Wyciągamy 1 
Zeznanie Skóry 
sia“ — jednego 
masakrze. Oficerowie NSZ-u pod po­
zorem porozumiewawczych rozmów 
przybyli do oddziału Gwardii Ludo­
wej. W trakcie rozmowy, grupy 
NSZ otoczyły partyzantów i nie prze­
czuwających zdrady zaatakowały 
znienacka.

„...wyprowadzali po kolei żołnie­
rzy naszych za rzekę i tam mor­

dowali. Przyszła kolej i na mnie. 
Rozwiązano mi nogi i koledze ps. 
„Gwiazda11, a związano nam ręce

------------------ -------------------------------

Potężna chłodnia na Opolszczyźnie 
rozpoczęła pracę

na
wymawiają

partyjnej w
1943 r., gdy

tę ostatnią 
Adama, ps. 

z ocalonych

Mord

teczkę. 
„Ada- 
w tej

W Opolu odbyło się uroczyste uru­
chomienie jednej z budowli socjali­
zmu, potężnej chłodni składowej. No 
wa chłodnia zapewni dostawę świe­
żych artykułów spożywczych dla 

cie nie ma takiego odcinka gospo­
darczego który nie byłby uzależnio­
ny od kapitału brytyjskiego.

Najbardziej może jaskrawym prze­
jawem imperialistycznego panowania 
brytyjskiego w Egipcie są losy Ka­
nału Sueskiego. Kanał ten, skraca­
jący o połowę drogę morską do Azji 
i Australii, znajduje się głównie w 
rękach Anglików, którzy dysponują 
większą częścią akcji Międzynarodo­
wego -Towarzystwa Kanału Sueskle- 
go. Znamienny jest fakt, że jeszcze 
do 1949 r. wszystkie statki egipskie, 
przepływające przez Kanał, musiały 
wnosić taką samą opłatę, Jak statki 
zagraniczne. Dopiero pod naciskiem 
opniii publicznej Egiptu brytyjscy 
władcy Kanału zgodzili się łaskawie 
nie pobierać od statków egipskich 
opłat tranzytowych, pod warunkiem, 
że wyporność tych statków nie prze 
kroczy 300 ton. Za przepływ stat­
ków o większej wyporności Egipcja­
nie nadal muszą płacić.

Interesów brytyjskich w Egipcie 
strzeże obecnie 100 tys. armia, bez­
prawnie stacjonowana na terytorium 
tego kraju. Imperialiści usiłują przy 
pomocy bagnetów i matactw miejscu 
wej burżuazji zdławić egipski ruch 
narodowo-wyzwoleńczy. Lud egipski 
zdecydowany jest jednak prowadzić 
walkę do ostatecznego zwycięstwa.

W. D.

którym byliśmy

z
w
26

uszedł jeden 
tej masakrze, 
zamordowały

do kupy. Zwróciliśmy się do nich: 
„Panowie, my wszyscy Polacy — o 
Polskę walczymy. Dlaczego nam 
życie odbieracie?" A oni odpowie­
dzieli: „Wy komuniści nie walczy­
cie o Polskę dla wszystkich Pola­
ków, tylko dla siebie, wprowadza­
cie ludzi w błąd 1 za to zginiecie. 
Marsz! Bo plunę i tu na drodze 
trupem położę — chamy!

W tym czasie rozwiązywałem je­
den węzeł sznura, 
związani..." 
Pod gradem kul 

trzech ocalonych w 
której zbiry z NSZ 
.partyzantów I 4 chłopów. Wychodząc 
z lasu, spotkał nieznajomego rowe­
rzystę, który zatrzymał go.

— Pan pewnie łącznik? Co?! Ale 
daliśmy dziś komunistom. Do U- 
rzędowa przyjechało pięć samocho­
dów z Niemcami i dwa mniejsze 
samochody. Szef żandarmerii też 
przyjechał na pomoc naszym, jak 
13 nie mogli dać rady..." 
Reakcyjne kierownictwo Walki 

Podziemnej w komunikacie nr 10. 
wydanym 26.VIII 43, tak informowa­
ło o tej „akcji":

„W ramach ochrony ludności 
przed bandytami rozbito w Lubel­
skiem 10 band rabunkowych, zabi­
jając 48 bandytów".

*
Walka trwała. Szturmowym trzo­

nem w tej narodowej walce wyzwo­
leńczej byli ci 6ami ludzie, których 
wczoraj tropił granatowy policjant, 
a których dziś prześladował gesta­
powski aparat zbrodni i sojusznik te­
go aparatu — reakcyjne podziemie.

Lubelszczyzna spływała krwią.
„Czy zna pan PPR? Czy zna pan 

piekarza Szymańskiego? Gestapow­
ców przybyło. No! Mów! Rozebra­
li mnie. Ręce związano mi, jak do 
modlitwy. Kazano przykucnąć, mię­
dzy rękoma wysunąć kolano. Pod 
kolanami przesunięto drąg, który 
oparł się na zgiętych łokciach. 
Dwaj gestapowcy podchwycili drąg 
i oparli jego końce na dwóch 
krzesłach. Związany w kabłąk — 
zwisłem. Rzemień ciął skórę. Bill 
obaj równocześnie. Około dwóch 
godzin. Bili 1 pytali. Omdlałem. 
Zlali wodą i bili dalej. Jak oni u- 
mlelj męczyć! („Lublin w okresie 
okupacji1 — protokół nr 181 — 
stronica 145 — wydawnictwo Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego). 
A pociągi hitlerowskie, jadące na 

front wschodni, mimo wszystko wy­
latywały w powietrze, wysadzane rę­
koma partyzantów z Gwardii Ludo­
wej.

*

Minęły dni walki zbrojnej. Lu­
belszczyzna wyzwolona — jak kraj 
cały — rozbrzmiewa tętnem wielkie­
go budownictwa.

Oto przed nami — na przedmie­
ściach Lublina nowy typowy kraj­
obraz polski. Nie, nie ten, na którym 
strzecha słomą kryta i na którym 
Ikoniczek — bfedniaiczek wodę u stu­
dziennego żurawia pije. A ten, na 
którym w górę pną się w’ieże wycią­
gów murarskich, na którym żurawie 
dźwigów przenoszą człony konstruk­
cyjne potężnych hal fabrycznych. 
Krajobraz placu budowy ze spiętrzo­
nymi stertami materiałów budowla­
nych, z rojowiskiem ludzi i maszyn— 
krajobraz, przez który suną kolumny 
nowiutkich, prosto z igły, samocho­
dów ciężarowych „Lublin".

Taśma sunie miarowo. Samochody 
wędrują od stanowiska do stanowi­
ska — od podwozia do tabliczki z 
próbnym numerem. Wokół — przy 
taśmie i przy warsztatach — młode 
twarze wsi lubelskiej. 40 proc, zało­

świata pracy Opolszczyzny, jak 1 in­
nych województw.

Ogromny o 5 kondygnacjach obiekt 
zbudowany został według ostatnich 
wymogów techniki — przy zastosowa 
niu specjalnych konstrukcji żelbeto­
wych. Importowane materiały izola­
cyjne zastąpiono surowcem krajo­
wym, co przyniosło duże oszczędności. 
Nowoczesne urządzenia chłodni w 
większości polskiej produkcji, jak m. 
im. potężne sprężarki, pozwalają wy 
twarzać niską temperaturę o 80 proc, 
szybciej aniżeli w innych chłodniach, 
przy czym maksymalne oziębienie do­
chodzi do —30 —32 st. C., podczas gdy 
w przedwojennych chłodniach polskich 
uzyskiwano zaledwie od —12 do —15 
st.

Wielkim sukcesem załogi Opolskie­
go Przemysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego jest wybudowanie chłodni 
w ciągu 16 miesięcy.

W 7 rocznicę
wyzwolenia Elbląga

10 bm. mieszańcy Elbląga 1 powia­
tu elbląskiego obchodzili uroczyście 
7 rocznicę wyzwolenia miasta przez 
Armię Radziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie.

W dniu tym odbyło się posiedzenie 
rozszerzonego plenum miejskiego i po­
wiatowego KOP.

W uchwalonej przez zebranych re­
zolucji czytamy m. in.:

„W sojuszu ze Zw. Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, w sojuszu z 
międzynarodową klasą robotniczą, ob­
rońcami pokoju na całym świecie — 
zwyciężymy w walce o pokój".

wieś 
dla swych

znalazła 
młodych

gi stanowi tu element wiejski. Prze, 
ludniona i stłoczona 
nareszcie ujście 
sił. Przemyśli

*
sprawnie 1 szybkd 

Ma

kombinat tytonio- 
najnowocześniejszych ko- 

W Nie- 
w Zagłobie nowe prze- 

W

Wanda Mulak
wykonuje operacje montażowe, 
ciemne żywe oczy 1 przyjazny u- 
śmiech. Pochodzi ze wsi Zadębie. — 
To taka wieś o dwóch końcach — 
mówi rezolutnie. — Jeden koniec ma 
kułacki, a drugi biedniacki. Ona wła­
śnie pochodzi z tego biedniackiego 
skraju. Rodzice mają półtora hekta­
ra. Razem z nią, tu na tej taśmie 
pracują dwie koleżanki, a trzech ko­
legów pracuje przy tokarniach. Jej 
szwagier jest w fabryce pracowni­
kiem magazynowym. Łącznie z tego 
biedniackiego krańca wsi pracuje ich 
tutaj 12 osób — jedni w Łapicerni, 
inni w wykańczalni — jak kto.

Przy produkcji pracuje przeważnie 
młodzież — starsi przy robotach bu­
dowlanych. To z szarwarkiem jeżdżą, 
to przy ciesielce, to przy murarce za­
rabiają. O! Przy budowie to załoga 
przeważnie ze wsi pochodzi.

Wanda Mulak — członkini ZMP— 
dziecko wsi lubelskiej wraca do swej 
pracy. Do montowania samochodu.

Jeśli byście wsiedli na którykol­
wiek ź tych samochodów, przecho­
dzących przez jej ręce i jeśli byście 
pojechali w teren, na próbną jazdę, 
hen, drogami Lubelszczyzny, zobaczy­
libyście fragmenty nowego krajobra­
zu i poznalibyście nowś karty lubel­
skich bojów. Tym razem są to karty 
wielkiego szturmowego budownictwa 
przemysłowego.

W Poniatowej — zobaczylibyście 
rosnące zabudowania Wytwórni 
Sprzętu Instalacyjnego. W Kraśni­
ku — hale Fabryki Wyrobów Meta- 
dowych. W Bodaczowie oczom wa­
szym ukazałby się dźwigający się 
coraz wyżej kombinat tłuszczowy. 
W Rejowcu rośnie jedna z naj­
większych cementownia. W Kras- 
nymstawie 
wy o 
morach fermentacyjnych, 
ledwi i 
twórnie owocowo-warzywnicze. 
Łukowie, w Trawnikach, w Zamo­
ściu — zakłady roszalnicze. W Pu­
ławach i w Krasnymstawie — za­
kłady „Bacutllu". Poza tym elewa­
tory — chłodnie — cegielnie —• 
piekarnie — zakłady mechaniczne 
i montażowe...

W Lublinie, w Rejowcu, w Kraś 
nlku, w Annopolu, w Poniatowej, 
w Łukowie, w Zamościu — nowe 
osiedla robotnicze.
A przy wszystkich — tysiące ro­

botników rekrutujących się ze wsi— 
a we wszystkich, u nowych maszyn 
1 urządzeń, tysiące robotników, któ­
rych co dnia śle wieś

*
Ponad 1.700 nazwisk 

mordowanych na 
działaczy partyjnych i funkcjonariu­
szy państwowych, sołtysów i człon­
ków komisji referendum i komisji 
wyborczych, działaczy Rad Narodo­
wych i pracowników spółdzielczych— 
ORMO-wców i milicjantów. Żołnie­
rzy. Ponad 1.700 nazwisk liczy lista 
tych, którzy na Lubelszczyźnie, pła­
cąc cenę krwi i życia, walczyli o ta­
ką Polskę Ludową, w której ustawą 
konstytucyjną jasno i wyraźnie za­
gwarantowane byłoby obywatelowi 
jego prawo do życia — prawo do 
pracy. — A ustawę taką zagwaran­
tować mógł tylko ustrój ludowładz- 
twa, ustrój nie znający wyzysku 
człowieka przez człowieka, nie znają­
cy kryzysów i bezrobocia.

*
Jeśli więc kiedykolwiek jechać bę­

dziecie drogami Lubelszczyzny, jeśli 
mijać będziecie rosnące budowle pla­
nu 6-letniego, wznoszone tam, gdzię 
wegetowała karłowata nędza mało­
rolna — pamiętajcie wspomnieć tych 
wszystkich, którzy padli w walce o 
prawo do szczęśliwego życia dla lu­
du. O tych, którzy padli w walce O 
socjalizm.

W czas ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem nowej Konstytucji — 
w rocznicę 10-lecia PPR — wspom­
nij my o tych — o Wójtowiczach, — 
którzy ginęli walcząc o to, aby wiej­
ska dziewczyna Wanda Mulak mogła 
pod Lublinem montować samochody. 
W czas dyskusji nad Konstytucją 
wspomnijmy tych, którzy krwią 'firła»> 
sną pieczętowali jej prawa.

Jerzy Ros.

lubelska.

liczy lista po-
Lubelszczyźnie

Przodujący chłopi
w radach gminnych i powiatowych

W okresie wykonywania przez wieś 
zobowiązań wobec Państwa, wielu 
mało i średniorolnych chłopów wy­
różniło 6ię obywatelską, patriotyczną 
postawą. Swym przykładem pociąg­
nęli oni pozostałych chłopów w gro­
madach i gminach do przyśpieszenia 
dostaw zboża i ziemniaków oraz 
wpłat należności finansowych.

Ostatnio mieszkańcy gromad wy­
brali wielu z przodujących chłopów 
na stanowiska sołtysów, wysunęli ich 
do rad gminnych i powiatowych.

W woj. łódzkim na stanowiska soł­
tysów oraz do pełnienia odpowiedział 
nych funkcji w prezydiach gminnych 
rad narodowych wysunięto 350 przo­
dujących chłopów.

STANISŁAW LEM

Astronauci
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Miasto przywrócone życiu
Koi/e^fumc

Zambrów, w lutym.
Był dziennikarz w Zambrowie w 

1936 roku. Był i napisał:
„...Tkacz-chalupnlk zambrowski w tad 

nym wypadku nie zarobi za szesnasto- 
a nawet dwudziestogodzinny dzień pra­
cy więcej, niż 1 zł 20 gr. To maksimum 
możliwości. Tak zarabiają cl tkacze, 
którzy mają własny surowiec i warsz­
taty. A o Ileż gorzej mają pomocnicy, 
ludzie bez żadnych absolutnie kwalłfl- 
kacyj, nie znający się absolutnie na ro- 
bocie:...“ (Polska Zbrojna, dn. 20 lute­
go 1936 r.).
Ton miastu nadawała nędza cha­

łupników, nędza tak jaskrawa, że nie 
mógł jej nie dostrzec nawet sanacyj­
ny reporter.

Był dziennikarz w Zambrowie w 
1948 roku. Był i napisał:

.... Na środku wybrukowanego kocimi 
łbami rynku gryzą się dwa psy. Wokół 
stoi garść ludzi. Patrzą. W braku in­
nych i taka rozrywka dobra... Burmistrz, 
złodziej i pijanlca, sekretarz magistratu 
Niemcom się wysługiwał, a teraz nadal 
pieniądze zbija... Wchodzę do restaura­
cji. Za bufetem tęgi gospodarz.) Dzia­
łacz społeczny. A jakże...

...Ludności od band NSZ-tu wyzwolo­
nej trzeba pomóc, trzeba Ją wychować, 
trzeba ją urobić, trzeba wciągnąć do co­
dziennej pracy..." (Zycie Warszawy, dn. 
24 września 1948 r.).

*
Przyjechaliśmy do Zambrowa w 

lutym 1952 roku. Autobus wyruszył 
z Białegostoku o piątej rano, ciemno 
więc jeszcze było 1 nieprzyjemnie 
zimno, gdy stanęliśmy na rynku.

W tej ciemności raźnie połyskiwa­
ły koksowe piecyki. Jeden przed 
6tertą worków, drugi koło drewnia­
nej szopy, rozłożystej jak Hale Mi­
rowskie, trzeci między hałdami bie­
lejącego wapna. Przy piecykach stali 
już ludzie i wyciągali nad ogniem 
zgrabiałe ręce.

I wtem pękł mrok, rozcięty jak 
nożycami smugami samochodowych 
reflektorów. Zgasły, znów się zapa­
liły i znów zgasły. Zamamrotał roz­
rusznik.

— Jedzie na budowę! — zawołano 
w autobusie.

Kilku robotników wyskoczyło i po­
biegło do ciężarówki, wywijającej się 
spomiędzy stosów cegieł. Skręt do 
Alei Wojska Polskiego, sylwetki, cze­
piające się pudła — już tylko czer­
wone, tylne światełko migoce, maleje 
i rozpływa 6ię w oddali.

To wszystko widać po północnej 
stronie rynku. Zwróćmy się na po­
łudnie. Jakiż zdumiewający kon­
trast! W czarniawych zarysach kamie 
niczek nie lśni nawet jedna lampka, 

, nie dostrzega się zwykłej w robotni­
czych domach krzątaniny, choć dobie­
ga już szósta godzina. Ludzie z ryn­
ku śpią. Spi gruby knajpiarz „pan 
Władzio", śpi „Józuś" — zdetronizo­
wany „król" masła, kur i świniny. 
Nie mają do czego wstawać- Skończy­
ło 6ię życie „va banque“, w którym 
stawką była spekulancka chytrość, a 
wygraną — bajońskie zarobki. Naj­
chętniej więc przesiadują w domu i 
starają się nie widzieć robotników, 
samochodów, cegieł, wapna, cemen­
tu, a przede wszystkim — tego nie­
uchwytnego podniecenia, towarzyszą­
cego zawsze rzeczom wielkim i no­
wym.

*
Przez trzydzieści lat Zambrów we­

getował życiem miasta, dla którego 
nie było miejsca w sanacyjnym sy­
stemie gospodarczym. Z dala od ko­
lei, bez żadnego przemysłu i bez per­
spektyw rozwojowych skazany był 
na nieuchronną zagładę. Przed wojną 
doszło do paradoksalnego zjawiska: 
ludzie z miasta uciekali na wieś, bo 
tam łatwiej się było wyżywić. W 
pierwszych latach powojennych, gdy 
Zambrów był „stolicą" spekulantów, 
nadal trwała ucieczka elementu bar­
dziej wartościowego, szukającego pra 
cy, a nie podejrzanych kombinacji.

FABLO NERUDA
NIECH SIĘ ZBUDZI 
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(Od naszego specjalnego wysłannika)
Co roku ponad 300 rodzin wyjeżdża­
ło do innych województw.

Plan Sześcioletni stworzył dlla te­
go zacofanego miasta — jak dla wie­
lu innych — bazę rozwoju. Zambrów 
awansował do roli ważnego ośrodka 
przemysłowego. Zbudowane tu będą 
m. In. zakłady tekstylne, które połą­
czą dobre tradycje rzemieślnicze tka- 
czy-chałupników z nowoczesnym 
sprzętem i udoskonalonymi metoda­
mi pracy. Inwestycji tej sprzyja ro­
dzaj miejscowych wód, doskonałych 
do bielenia lnu.

W tej chwili Zambrów, który da 
pracę wielu tysiącom ludzi, jest wiel 
kim placem budowy.

*
— Początkowo nie wierzyliśmy w te 

lnweśtycje. Kto głupi pchać tu pienią­
dze? Ziemia tlaba, głodnych dużo, wizy 
scy uciekają gdzie indziej... A teraz — 
patrz pan — dowiedzieli się, że będą 
domy i fabryki 1 wracają do Zambro­
wa. Wracają do Zambrowa! Pan wie, 
co to znaczy? Przecież zawsze, kto 
mógł, to uciekał stąd bodaj na wieś. Ba­
ję słowo, że my, zambrowlanle, czujcmy 
się jak ciężko chory, którego wyleczyli 
mądrzy lekarze. Niech pan to napisze, 
ZĘBY WIEDZIELI O NASZEJ WDZIĘ­
CZNOŚCI.
Tak prosto i pięknie powiedział 

konduktor PKS, Rożenek, gdy pod­
jeżdżaliśmy do nowego osiedla mie­
szkaniowego.

Za dwa tygodnie połączenie kolejo­
we zwiąże Zambrów z krajem. Już 
teraz samochody nie mogą nadążyć 
z przewożeniem materiałów dla zam­
browskiego budownictwa. Jeżdżą 
więc prawie bez przerwy, zmieniając 
tylko kierowców. Nasz autobus prze­
bija się między ciężarówkami, a bło­
to zmieszane ze śniegiem tryska spod 
kół na wszystkie strony.

*
Spod rozoranego śniegu paruje mo­

kra ziemia. Długi rząd biało-czerwo­
nych „łat" mierniczych, malejących 
ku horyzontowi, jak słupy telegrafi­
czne, wytycza obszar przyszłej hali 
produkcyjnej. Lada dzień spodziewa­
ny jest kombajn budowlany, który 
stawiać będzie halę z elementów 
prefabrykowanych. Wiosną przybędą 
brygady SP.

Nic tu jeszcze właściwie nie ma, 
ale nastrój taki, jak na Żeraniu w 
1949 roku, jak w Nowej Hucie 1 Ty­
chach. Płaskie pole obrasta drewnia­
nymi budami* ciężarówki same wy­
znaczają sobie drogi i szukają dogod­
nych przejazdów. Gromadki ludzi 
zbijają się wokół inżyniera, dzierżą­
cego w ręku zwój rdzawych papie­
rów — plan.

— To tu, to tam, a to tutaj... — 
dzielą w powietrzu plac, jak gospo­
darze działkę ziemi. Zaczyna się 
dzień przemysłowego Zambrowa.

Po drugiej stronie szosy trzeba już 
zadzierać głowę do góry, aby ujrzeć 
wyniki czteromiesięcznej pracy Zjed­
noczenia Budownictwa Mieszkaniowe" 
go. Na wysokości drugiego piętra blo­
ków, jak na Muranowie, czterej mu­
rarze wywijają kielniami. Pracują 
nie zespołowo, „każdy sobie", ale 

' znacznie przekraczają normy, choć 
sami o tym nie wiedzą. Nie ma bo­
wiem na budowie współzawodnictwa 
pracy, nie ma, bo nie ma także ani 
komitetu partyjnego, ani komórki 
Zw. Zaw. Budowlanych. Rozmawia­
jąc z robotnikami odnosi się wraże­
nie, że Żarz. 
o największej
ny.

— O, idzie 
wią robotnicy 
budowy, Nadziei. Choć z nazwisk nie 
powinno się robić kalamburów, ale 
tym razem chyba można. Nadzieja — 
białostocki murarz — przybył tu na 
Nowy Rok, przywiózł z sobą 30 łódz­
kich murarzy - fachowców i wszyst­
ko rozrusżał zastrzykiem dobrej ro­
boty. W tym roku chce werżnąć się 
fundamentami pod sam rynek Zam­
browa. Między ulicami Wilsona, Łom 
żyńską, Ciecierską 1 Legionową sta­
nie 11 bloków o kubaturze 27 tys. m 
sześć. Na rynku natomiast — ratusz 
renesansowy, odtworzony według za­
chowanych rysunków.

Traf chciał, że byliśmy 
pierwszymi dziennikarzami w 
Zambrowie. Co chwila więc 
mowie powtarzało się: „7“ 
betoniarkach, 
wypowiadane z głębokim zaufaniem 
w pomoc prasy.

Piszemy więc pod adresem Centr. 
Żarz. Bud. Miejsk., że trzeba jak 
najszybciej rozwiązać problem po­
mieszczeń dla budowlanych Zambro­
wa’. Ostre słowa powinny paść pod 
adresem Centr. Sprzętu ZBM, która 
uparcie przydziela betoniarki spali­
nowe tam, gdzie jest elektryczność, 
a elektryczne — tam, gdzie nie ma 
prądu. W rezultacie maszyny — za­
miast miesić beton — wojażują po 
całym województwie.

*
A domy te będą dla robotników, 

którzy rozpoczynają budować 
kę i dla robotników, którzy 
w tej

Dla 
wojną 
pów, 
Prus Wschodnich, 
ków, trudniących się z konieczności 
pokątnym handlem.

Przychodzą do kierownictwa budo­
wy. Biuro o gołych ścianach, zale­
pionych wykresami jak tapetą, za­
mienia 6ię w poczekalnię pełną dymu 
i gwaru. Chłopi zalatujący wonią ba­
ranich kożuchów rozmawiają cichy­
mi głosami, patrząc z szacunkiem na 
dziarskich murarzy w wałówkach i 
gumiakach. Wypełniają ankiety per­
sonalne niewprawną ręką.

Zjawiają się i zambrowscy miesz­
czanie, zabłoceni, wystrzępieni, pa­
trzący rozszerzonymi oczami na bieg 
wielkiego budownictwa. Dotychczas 
docierały do nich tylko wieści o No­
wej Hucie, o Żeraniu, ale tu w Zam­
browie!....

Teraz, wieści stały się faktami.' 
Plan Sześcioletni przyszedł sam do 
Zambrowa. Oto mur z czerwonej ce­
gły, oto cyrkiel w ręku technika, 
pieniądze za pracę w rękach kasjera 
i szary pył cementu, unoszący się 
wokół betoniarek.

Nie chcą więc już tylko patrzeć. 
Chcą dotknąć rękami, chcą praco­
wać, budować, aby móc potem po­
wiedzieć: „Ja także"! To jest ambi­
cja ludzi, w których lata ustroju sa­
nacyjnego usiłowały zabić ambicję.

*
Urban Kreczko urodził się w Zam­

browie, tu się także wychował i oże­
nił. Urban Kreczko jest murarzem. 
Gdy piszemy w notesie obok jego 
nazwislka słowo „murarz", zagląda 
nam przez ramię i uśmiecha się.

— Jaki tam ze mnie murarz...
— Jakto? — dziwimy 6ię. — Prze­

cież podobno od dzieciństwa...

Okr. ZZB nie wie nic 
budowie Białostocczyz-

nasza nadzieja — mó- 
na widok kierownika

Ulżyłem sobie — pomyślał. Teraz zacznę żyć. Sześć lat męki — to 
było trochę za wiele — lepiej już o tym nie wspominać. Marzył o wła­
snym warsztacie samochodowym głównie dlatego, żeby móc się grzebać 
w silnikach od rana do nocy, żeby zapoznawać się z coraz to nowymi typa­
mi samochodów. Każdy wrak, który mijali po drodze z Pragi, ranił mu 
serce. Przy każdym chciał się zatrzymać i sprawdzać, czy nie dałby się 
jeszcze naprawić.

Z jadącej czwórki jeden tylko Rejzek znał tę okolicę. Urodził się tu 
przed dwudziestu pięciu laty. Ot, tam, na wprost, w dolinie górskiej, w tej 
chwili już tak niedalekiej. Zastanawiał się, czy też znajdzie matkę w tym 
czystym, starannie utrzymanym hoteliku, który ojciec jego zbudował 
w dwudziestym piątym roku, wtedy, kiedy to się zdawało, że nastaje okres 
wiecznego pokoju i dobrobytu. Ojciec był legionistą i dziwakiem. Zdolność 
przystosowania się i chęć zysków mieszała się w nim ze wstrętem i nie­
nawiścią do środowiska, w którym osiadł. Uważał się za pioniera, który 
wybrał się tam, by zdobyć dla narodu stracone ziemie. Ale ożenił się 
z Niemką i przez wszystkie te lata starał się dogadzać niemieckim tu­
rystom.

Nadeszło Monachium 1 stary Rejzek opuścił swój czyściutki hotelik jak 
żołnierz, który wycofuje się z pozycji nie do utrzymania. Był przekonany, 
że odchodzi tylko na pewien czas i że znowu powróci. Syn poszedł z ojcem, 
chociaż w uczuciach jego był rozdżwięk. Nic go nie wiązało z matką, 
nigdy o niego zbytnio nie dbała, ale mówił i myślał po czesku, a jedno­
cześnie po niemiecku i opuszczał ukochany kraj, towarzyszy swego dzie­
ciństwa; długogłowego Giinthera Magera i jego płowowłosą siostrę Elzę. 
Matka została 1 pożegnała ich pogardliwym śmiechem. Przybłędy, myślała, 
podciągając pod tą nazwę także syna, wracają skąd przybyli, a jej zostaje 
cały majątek.

Wtargnięcie hitlerowców do Czech obudziło w starym Rejzku dawnego 
wojownika. Nie zadowolił się rolą neutralnego hotelarza w małym, wy­

bodaj 
nowym 
w roz- 

.Naplszcie o 
napuszcie o hotelach",

fabry- 
znajdą

fabryce pracę.
tkaczy, zarabiających

1 zł. 20 gr. dziennie, dila chle­
wy jeżdżą jących na roboty do 

dla rzemieślni-

przed

— Tak... — przerywa nam Krecz- 
ko. — Od dziecka-m murarz, ale za­
pomniałem zawodu. Przecież przez 
trzydzieści lat zbudowano w Zambro 
wie tylko sześć domów. Choć wstyd 
przyznać, ale dla zarobku musiałem 
wozić — jak jaka baba — kury do 
Warszawy... Za stary byłem, żeby 
gdzie indziej szukać roboty, a oto 1 
robota przyszła do mnie. Żeby nie 
powiedzieć kłamstwa: odmłodniałem.

*
Młodość Zambrowa, młodość mia 

sta i ludzi. Ustrój sanacyjny nakre­
ślił tu — 100 kilometrów zaledwie od 
stolicy — rogatki postępu i kultury. 
Powiatem rządziła ponura, ciemna 
kołtuneria łomżyńska, ONR-owska 
szlachta „chodaczkowa". Polski Le­
gion Faszystowski i ksiądz biskup 
Lutomski, który jeszcze po wojnie 
skąpił miejsca na cmentarzu żołnie­
rzom Ludowego Wojska, a szafował 
błogosławieństwami dla band NSZ.

Nie łatwo unicestwić dziedzictwo 
tych czasów. Ludzie byli nieufni, po­
dejrzliwi, przekonać ich mogły tylko 
fakty. I fakty ich przekonują. Przy­
szła do Zambrowa praca, zapał i 
młodość.

Młodość Zambrowa, młodość mia­
sta i ludzi. Oto fakty Planu Sześcio­
letniego, który przywraca życiu mia­
sta takie jak Zambrów.

Jerzy Kasprzycki 
i Wiktor Wasiucionek.

Cieplak z gruzów
Roboty budowlane w obecnym se­

zonie zimowym zostały zorganizowa­
ne na Muranowie bardzo sprawnie.

Wśród dużej ilości cieplaków na 
budowach, wyposażonych w specjal­
ne piece do grzania wody, kruszywa 
i piasku, zwraca uwagę zbudowany 
na terenach Muranowa C „cieplak" 
przy bloku 154b. Jest on pomysłu 
kierownika robót ob. Tarasiuka i 
majstra Radeckiego — członków miej 
ecowego klubu racjonalizatorskiego.

Zastosowanie Instalacji ogrzewni­
czej wodnej w tym cieplaku zapobie­
ga wydobywaniu się czadu. Pracow­
nicy zatrudnieni przy betoniarce, na­
wet przy temp, zewnętrznej —10° 
pracują w koszulach i dysponują do-

pr

18.460 ton węgla
zaoszczędziły elektrownie śląskie

KATOWICE (Obsł. wł.) Dużym suk 
cesem przemysłu energetycznego w 
województwie katowickim było za­
oszczędzenie w styczniu br. 18.460 
ton wysokogatunkowego węgla.

Najlepsze wyniki osiągnęły elek­
trownie „Chorzów", ,,Łaziska" i „Bę­
dzin".

Elektrownia „Łaziska" wykorzysta­
ła w styczniu br- 8.843 tony mułu 
węglowego, (t)

Polski kombajn ziemniaczany
będzie gotowy na 1 maja

RADOM (Obsł. wł.). Projekt kon­
strukcji kombajnu ziemniaczanego 
przedstawił ob. Banyś radomskiej 
okręgowej komisji usprawnień CRS. 
Nowy kombajn będzie kopać równo­
cześnie dwie grządki ziemniaków, 
wyrywać przed radiem badyle i sor­
tować wykopane ziemniaki na jadal­
ne i paszowe. Równocześnie maszyna 
będzie pakować ziemniaki do wor­
ków.

Prototyp kombajnu budowany jest 
obecnie w warsztatach mechanicz­
nych PZGS Jędi-zejów. Jak zapewnia 
autor projektu,, który nadzoruje pra­
ce, maszyna zostanie zmontowana 
przed 1 maja. Siłę pociągową stano­
wić może traktor.

Stosowanie kombajnu umożliwi o- 
siągnlęcie poważnych oszczędności. 
Przy kopaniu ręcznym na obszarze 1 
ha potrzeba Ź21udzi’. Kttszt robociz­
ny sięga 2.200 zł. Przesortowanie zaś 
kosztuje 600 zł. i wymaga pracy 6 
ludizi. Przy użyciu kombajnu, który 
obsługiwany jest przez dwóch ludzi, 
koszt jednego dnia (wynagrodzenie 
ludzi 1 praca traktora) wynosi 270 zł.

Za zakłócanie spokoju w mieszkaniu
Sąd może orzec eksmisję mspółlokatora

Wspólne zajmowanie jednego mie­
szkania przez różnych współtokato- 
rów jest często przyczyną 6wad i 
nieporozumień. To z kolei prowadzi 
często do szykan i awantur.

Powstało więc pytanie: czy jeden 
współlokator może wystąpić prze­
ciwko drugiemu do sądu o eksmisję 
współlokatora, zakłócającego spokój?

Sąd Najwyższy w składzie 7 sę­
dziów orzekł, że tak (Uchwała Ł. C. 
Prez. 418'50), powołując się na jeden 
z artykułów dekretu o publicznej go­
spodarce lokalami, który mówi, że:

„Gdy najemca pomieszczenia wykra­
cza w sposób rażący lub uporczywy 
przeciwko obowiązującemu porządkowi 
domowemu, albo gdy przez nieprzyzwoi­
te zachowanie się wywołuje zgorszenie 
u innych mieszkańców lub sąsiadów, 
współnajemcom służy prawo wystąpie­
nia do sądu o rozwiązanie umowy naj­
mu z takim najemcą".
W dalszym ciągu Sąd Najwyższy 

orzekł, że prawo takie służy nie tyl­
ko współlokatorom w miejscowo-

Oszczędności w ciągu trwania wy- 
kopków (przeciętnie 
więc przeciętnie dla 
nu w czasie jednej 
tys. zł.

40 dni) wyniosą 
jednego kombaj- 
jesieni około 100

koresp. Próg

śoiach, gdzie publiczna gospodarka 
lokalami istnieje, lecz w całym 
kraju.

Wynika to z ducha dekretu „o pu­
blicznej gospodarce lokalami", który 
stwarza obowiązki nie tylko między 
wynajmującym i lokatorem, ale rów­
nież między współlokatorami. „Jest 
to nowe ujęcie umowy — czytamy w 
uzasadniehiu do Uchwały SN —■' od­
powiadające nowym warunkom 
współżycia w Państwie Ludowym".

Warto tu przypomnieć, że wg 
przedwojennych przepisów prawnych, 
współlokatorom nie służyło takie pra 
wo. Tylko wynajmujący (właściciel 
domu) mógł wystąpić do sądu o roz­
wiązanie umowy najmu z awanturu­
jącym się lokatorem, 
suwany w tym, żeby 
jednego z lokatorów 
innych, gdyż w ten 
zmniejszyć się dochód 
mu, osiągany dzięki 
mieszkań, (k)

jako zaintere- 
zachowanie się 
nie odstręczało 
sposób mógłby 
właściciela do- 
wynajmowaniu

cieczkowym zajeździe, który udało mu się wydzierżawić w Braniku. Kon- 
spirował z naiwnością człowieka, przekonanego, że Niemcy to nieuleczalni 
głupcy. Rozpowszechniał wśród gości wiadomości z zagranicznego radia, 
pomagał ludziom zbiegłym z Gestapo, aż sam skończył w jego szponach 
i stracił głowę w pankrackiej kaźni. *). Pragnienie pomszczenia jego śmierci 
przywiodło młodego Rejzka na barykadę.

Samochód podnosił tumany kurzu i podskakiwał na szosie, rozjeżdżonej 
gąsienicami czołgów. Wioski wyglądały jak wymarłe, w rowach i dalej 
w polach leżały szczątki samochodów, a każdy wrak mijany bez zatrzy­
mania, budził westchnienia w piersi Antosza. Ale Trnec pozostawał głuchy 
na jego prośby.

Rozdział drugL

PO wymarłych wsiach Kadań wydał im się ruchliwy 1 gwarny jak
Praga. Białe sztandary kapitulacji powiewały z mansard poodpryski- 

wanych, przez cały czas wojny nieodnawianych dornków. Na nierównym 
bruku z łoskotem podskakiwały radzieckie wózki z kolumny taborowej, 
ciągnionej przez małe, wytrwałe koniki; Na obszernym rynku obozował 
oddział ciężarowych samochodów, ubranych zielenią i bielejących napisa­
mi: „My pobiedili" na bocznych ściankach. Żołnierze radzieccy wykorzy­
stywali przerwę w marszu; odpoczywali, palili grube papierosy 1 słuchali 
swych kolegów grających na harmoszkach. Wesoły rytm tanecznych me­
lodii uderzał w ponure fasady zniszczonych domów, mieszkańcy miasta 
w białych opaskach na rękawach'chodzili z opuszczonymi głowami. Pierw­
szy strach już z nich opadł, ale w twarzach ich tkwiły oczy, któro jak 
gdyby starały się nic nie widzieć i nic nie rozumieć.

Czterech podróżnych w aucie zmroziła chłodna obcość. Wszyscy, prócz 
może jednego Rejzka, odczuli przelotną chęć, by zawrócić i wracać skąd 
przybyli. Przystanęli koło chodnika, żeby się rozejrzeć. Tuż przed domem, 
nad którego szeroką bramą widniał napis, reklamujący garaże i warsztaty 
samochodowe. Podszedł do nich przysadzisty mężczyzna w przetłuszczonym, 
brudnym kombinezonie.

— Panowie względem maszyny? Proszę do środka. Akurat zaczy­
namy robotę pod całkiem nowym czeskim kierownictwem.

Antosz wciągnął powietrze, pochylił się poprzez ramię Rejzka 1 wy­
buchnął:

— Chcecle powiedzieć, że te warsztaty należą do was?

r - *1 Panferto, -u gestapowskie ę Prą«^

— na Muranowie 
stateczną rezerwą 
piasku i innych materiałów'nlezb 
nych do mieszania zaprawy mu® 
akiej.

Instalacja wewnętrzna cieplaka m 
stała wykonana z materiałów w u-- 
szóści wydobytych z gruzów Mi® 
nowa. Instalacje stanowię: kocioł 
bulier „z odzysku" o pojemność, 
m sześć, wody (samoczynnie na^ 
niany wodą ogrzaną przy czerp®, 
do betoniarki). Reszta instalacji | 
grzejniki: paleniskowe również z oj. 
zysku, natomiast grzejniki zewnętą 
ne — nietypowe, a nadające dę j 
instalacji prowizorycznych pochew 
z zapasu w magazynach. Do suszecl 
piasku zainstalowano grzejnik r® 
szadowy — spawany.

Piec naszego cieplaka opalany ją 
trocinami, których w rejonie stolarń 
skich warsztatów mechanicznych z® 
duje się bardzo dużo. W ciągu jj 
minut od chwili rozpalenia pieca i 
cieplaku podnosi się temperatura jj • 
+ 20° przy temperaturze zewnątrz®
— 10°.

Obecnie nasz cieplak jest w ń. 
dium badania kosztów budowy i uzy. 
skanych oszczędności. Biorąc pod t. 
wagę, że po zlikwidowaniu ciepła 
cała instalacja zostaje zamagazy®. 
wana i będzie służyć w przyszłych 
sezonach zimowych, należy z cały® 
uznaniem odnieść się do inicjatótóa 
budowy cieplaka, opisanego typu.

Jedyną wadą cieplaka, niezawisło, 
ną przez twórców, jest zainstalow. 
nie go przy niewielkim stosunków 
bloku, chociaż może on ogrzać cały 
kompleks budynków, będących » 
budo-.zte w sezonie zimowym.

Warte, aby majstrowie 1 kierowi, 
cy robót innych zjednoczeń budo, 
wlanych Warszawy, zapoznali się i 
urządzeniem tego cieplaka na Mura, 
nowie.
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M. Pawłowski 
ZBM W-l

Białostocka »oddolna inicjatywa
samowolnie obniżyła plan o 50 proc.

Oddolna Inicjatywa pracownicza — 
niezwykle cenna dla Państwa — 
przynosiła i przynosi naszej gospo­
darce duże korzyści. Załogi fabryk 
niejednokrotnie korygowały zbyt ni­
skie plany produkcyjne, a poszcze­
gólne przedsiębiorstwa wykazywały 
władzom nadrzędnym możliwości, 
których nie wykryło pobieżne czasa­
mi spojrzenie inspektora.

W Białymstoku, a ściśle — w bia­
łostockiej Dyrekcji Zjednoczenia Bu­
downictwa Mieszkaniowego — „od­
dolna inicjatywa" przybrała zgoła od­
wrotne, a więc — szkodliwe formy. 
Bez żadnych powodów, samowolnie, 
zmniejszono o 50 proc, plan pro­
dukcji prefabrykatów — belek stro­
powych i pustaków DMS. Trzeba 
podkreślić, że dyrekcji białostockiej 
ZBM podlegają Zakłady Prefabry- 
kacji, w pełni zdolne do wykonania 
wyznaczonego planu.

Okólnik Centr. Zarządu Budowni­
ctwa Miejskiego nakazał wszystkim 
dyrekcjom okręgowym ZBM — z 
wyjątkiem Gdańska — przygotowa­
nie prefabrykatów we własnym za­
kresie, ze względu na trudności tran­
sportowe. Rzecz jasna, że najpierw 
opracowano plan budownictwa, a po­
tem dopiero przystosowano do niego 
plan produkcji prefabrykatów. Do 
zaopatrzenia białostockich placów 
budowy w belki i pustaki DMS 
trzeba w roku 1952 — już 
oszczędniej licząc — ponad 40 
m. bież, belek i ponad 100 tys. 
staków, taką więc ilość wyznaczono 
białostockiej wytwórni prefabryka­
tów. Produkcja miała się rozpocząć 
1 marca br., po przygotowaniu spe­
cjalnej hali ocieplonej.

Dnia 17 stycznia br. w rozmowie z 
przedstawicielami Centr. Żarz. Bud. 
Miejskiego kierownik budowy hali,
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inż. Langner, zobowiązał się ukoń­
czyć ją do dn. 5 lutego br.

Tymczasem dn. 25 stycznia br. Dy- 
rekcja Okręgowa ZBM w Białymsto­
ku wysłała do Centr. Zarządu pismo 
L. dz. BZPP/130/52/1372, podpisane 
przez zastępcę dyrektora do «praw 
administracyjno - gospodarczych, ob. 
Krzywickiego. Pismem tym zawiado­
miono Centr. Zarząd — bez podanii 
jakichkolwiek powodów — że pro­
dukcja prefabrykatów rozpocznie sit 
dopiero 1 kwietnia br., a plan obni­
żony będzie o 50 proc.

W ten sposób stawia 61ę pod Pli­
kiem zapytania sprawę wykonania 
planów na wielu budowach Biało­
stocczyzny, gdyż na pomoc Centr. 
Zarządu w dostawach prefabrykatów 
DMS nie można absolutnie liczyć 
Produkcja belek i pustaków z tru­
dem nadąża za potrzebami i wizyit- 
kie dyrekcje okręgowe ZBM są pod 
tym względem zaledwie samowystar­
czalne.

Trzeba dodać, ża w przypadku 
Białegostoku chodzi ■ o stosunkom 
małe ilości prefabrykatów, których 
wykonanie zajmie niewiele pracy. 
Zespół 17 robotników wykonać możt 
40 tys. m. bież, belek w ciągu 1'9 
dni, a zespół 12 robotników w tym 
samym czasie — 100 tys. pustaków.

Niezrozumiała, samowolna decyzja 
Dyr. Okr. ZBM w Białymstoku, usi­
łująca nagiąć • plan budownictwa do 
planu produkcji prefabrykatów, musi 
być natychmiast zmieniona, jako 
zupełnie nieuzasadniona.

J. K

ANTONI SŁONIMSKI
POEZJE

Str. 376
„CZYTELNIK"

tl 
ki
Ib 
*: 
bc 
kl 
■W 
w 
W 
to.
PC 
di 
Pt 
T( 
ło 
w. 
p< 
kt 
ki

n h-
K UH

to 
W 
ik 
ci 
le

W. 
to
K 
k< 
fr 
ni

I

W

— To chyba jasno wynika z mych słów! — odparł mężczyzna. Gdy mó­
wił, na jego łysej głowie poruszały się duże, przeźroczyste uszy. — Nie 
pchajcie się tak na mnie, bo się powalacie. Jestem świeżo mianowanym 
państwowym zarządcą tego przedsiębiorstwa. Z dekretu jeszcze kapie 
atrament!...

— Ale się pospieszył! — odwrócił się Antosz. — Czy myśmy tu nie 
przyjechali za późno, panowie?

— W Kadaniu już nie wiele złapiecie, — objaśniał mężczyzna. — Wczo- 
raj przyjechało nas piętnastu z samych Wokowic 1 każdy już coś ma. 
A co się tu działo od rana! Wcale wam tego nie życzę!

— Nie chcemy zostać w Kadaniu, — wybuchnął Trnec, wściekły z nie­
cierpliwości. — To i tak parszywe miasto.

— Wolnego, panie, wolnego! Żeby pan czego nie oberwał! Ma pan przed 
sobą tutejszego, od dziesiątej rano — mieszkańca, patriotę!

— Kadań to zupełnie przyzwoite miasto — wtrącił pojednawczo Ba- 
gar. — Moglibyście nam powiedzieć, czy funkcjonuje tu już coś w ro­
dzaju okręgowej komisji administracyjnej?

— Tam, — nieznajomy pokazał dom na rogu rynku 1 ulicy, wiodącej 
do miejskiej bramy. — Ta kamienica, przed którą jest taki ścisk.

W samochodzie został tylko Rejzek. Jego sprawę mogli za niego załatwió 
towarzysze. On jeden przecież nie kwapi się do cudzego. Wraca do awego. 
Po prostu — właściciel narodowości czeskiej wraca, by objąć należne mu 
po ojcu dziedzictwo.

Przecisnęli się pomiędzy grupami debatujących z goryczą ludzi w bramą 
i po schodach na pierwsze piętro. Widok był niezachęcający. Jakby tlą 
tu zbiegła połowa ludności z Czech!

Przecież Kadań ma kilka tysięcy mieszkańców, a tu jest tylko kilka­
dziesiąt osób! — musiał Bagar uspokajać swoich rozgoryczonych towarzy­
szy, mimo, że chciwość ich wzbudzała w nim wstręt.

Tylko się nie zniechęcaj — perswadował sobie — 1 zaczekaj trochę. 
Przyjechali tu w poszukiwaniu czegoś lepszego i teraz się boją, że dla nich 
nie starczy. Trzeba im będzie dopiero pokazać, na czym polega to lepsze!

— Gdzie tu urzęduje przewodniczący komisji okręgowej? _  spytali
grupy ludzi stojącej w korytarzu na pierwszym piętrze.

Odpowiedział im szyderczy śmiech. Wszyscy wokoło byli źli 1 znie­
cierpliwieni, podejrzliwi i pełni strachu, by ich kto nie ubiegł i nie złapał 
tego, po co sami wyciągali ręce.

— Wszyscy tu na niego czekamy!
— Ledwie przyszli, a już się pchają pierwsi!
— Grunt to spokój 1 dobre odżywianiel

’ P. * oJ
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Doświadczenia ubiegłego roku w warszawskim przemyśle Z drobnych skrawków setki metrów

nauką w walce o plan 1952 r.
Codziennie — obok urzędników w biu 

radl, obok budowlanych, obok pracow­
ników komunikacji, stają w Warszawie 
priy swych warsztatach tysiące ludzi 
priemysłu Codziennie w halach fa­
brycznych trwa walka o te same opra­
wy, o które troszczą się wszyscy ludzie 
pracy: o rozszerzenie się ruchu współ­
zawodnictwa, 0 wprowadzenie coraz to 
nowych usprawnień, o podniesienie kwa 
Jifikacji zawodowych, o lepsze wykorzy­
stanie maszyn, o oszczędność. Te poszczę 
gólne nurty zbiegają się w jeden nurt — 
w wykonanie zadań — tygodniowych, 
miesięcznych, kwartalnych, rocznych -*• 
w wykonanie tych zadań z nadwyżką.

Warszawski przemysł podsumował 
jeden z tych okresów — swą pracę aa 
rok 1951. Plan produkcyjny wykona­
no w 105,4 proc., wytwarzając o 46,5 
proc, więcej towarów niż w 1950 r. W 
okresie tym wzrosła wydajność pracy 
o 12,5 proc, (w takich np. zakładach 
im. 22 lipce osiągnięto wzrost wydaj­
ności o 23,5 proc., a w T-ll — o 19 
proc).

, Skutecznie prowadzono akcję obniżki 
kosztów własnych. Dobre wyniki osią­
gnęła m in. załoga Gazowni, która koszt 
produkcji 1 m sześć, gazu obniżyła o 10 
proc. Palacze Elektrowni Warszawskiej 
utyskali ok. 14 proc, obniżki kosztów.
MACIEJAK POTRAFI OSZCZĘDZAĆ

Na obniżkę kosztów znaczny wpływ 
ma oszczędność. Nie wszystkie kierow­
nictwa zakładów stosują tę zasadę, jako 
prawo. Niemniej system oszczędności 
taczyna być coraz szerzej stosowany

przez robotników, umożliwiając wygp- 
ipodarowanie dużych sum. I tak np. w 
ub. roku Maciejak z T-ll w czynie Paź­
dziernikowym zaoszczędził 15 ton blachy 
— wykorzystując odpady. Właśnie dzię­
ki rozwojowi oszczędności Zakłady T-ll 
wykonały przed terminem i z nadwyż­
ką roczny plan produkcyjny, zużywa­
jąc tylko 90 proc, przewidzianego surow 
ca.

Coraz więcej zespołów robotniczych 
stosuje w pracy metodę przodownicy 
radzieckiej Korabielnikowej. Robotnicy 
„Rygawaru", korzystając z doświadczeń 
Korabielnikowej, zaoszczędz li w 1951 r. 
w ciągu półrocza 595 tys. zł. Metodę tę 
stosują też z powodzeniem załogi stołe- 
cznych garbarni i WZPO-1. Do tej pory 
jednak nie wprowadzono tego systemu 
w fabrykach metalowych.

Sukcesy nie mogą jednak przysłaniać 
niedociągnięć, które im szybciej zosta­
ną usunięte, tym prędzej i sprawniej 
zrealizowany będzie plan przemysłu war 
szawskiego na 3 rok Sześciolatki.

BYŁY I NIEDOCIĄGNIĘCIA
A więc, dotychczas nie znalazła peł­

nego prawa obywatelstwa w fabrykach 
stołecznych metoda inżyniera radziec­
kiego Kowalowa, stosowana już szeroko 
przez zakłady Śląska. Szybkościowe skra 
wanie prowadzą tylko nieliczne bryga­
dy niektórych zakładów. Metoda Lidii 
Korabielnikowej nie wyszła jeszcze po­
za zakłady przemysłu gumowego, odzie­
żowego i skórzanego.

Jakkolwiek osiągnięto duże sukcesy w 
dziedzinie oszczędności, niemniej

Urządzali libacje, ale nie płacili
Nieuczciwi pracownicy WSS przed sądom

Kontrola ksiąg buchał tery jnych w 
gospodzie ludowej nr. 94 przy ul. 
Marszałkowskiej 2 w Warszawie u- 
jawniła niedobór w sumie 41 tys. zł. 
Sprawę przekazano Prokuraturze war 
izawskiej.

W toku śledztwa stwierdzono, że 
aęstymi gośćmi w gospodzie byli 
kierownicy zaopatrzenia zakładów 
zbiorowego żywienia WSS, którzy 
wykorzystując swe stanowiska służ­
bowe, urząazali libacje w pokoju 
kierowniczki zakładu, ob. Janiny 
Wojuckiej. Kierownicy nie płacili 
wcale lub płacili bez marży zarobko­
wej, obowiązującej dany lokal. Usta­
lono, że gdy kierownicy zamawiali 
potrawy a la carte, liczono im bar­
dzo ni6kię ceny, według cen obiadów 
popularnych, względnie klubowych. 
To stanowisko kierownictwa stwarza­
ło na terenie gospody specyficzne 
warunki, sprzyjające demoralizacji 
personelu 1 popełnianiu nadużyć, za 
które spadała odpowiedzialność na 
kierowniczkę lokalu.

W stan oskarżenia postawiono kie­
rowniczkę lokalu Janinę Wojucką, 
Wicedyrektora WSS Czesława Dybów 
skiego oraz urzędników tej instytu­
cji Romana Sawickiego, Józefa Gla­
zera 1 Józefa Kowalczyka.

Na rozprawie w Sądzie Powiato­
wym w Warszawie ujawniono, że 
równikom gospód WSS dobrze 
powodziło, gdyż poza ulubionym 
kalem przy ul. Marszałkowskiej, 
wiedzali oni jeszcze Inne, gdzie rów­
nież płacili według swej fantazji.

Sąd skazał Wojucką na 2 i pół la­
ta więzienia, Dybowskiego na 3 lata, 
Glazera — na 2 lata, Sawickiego na 
10 miesięcy i Kowalczyka — na 6 
miesięcy.

Na marginecie tego procesu dodać 
należy, że winę ponosi tu również 
kierownictwo WSŚ, które źle zorga­
nizowało kontrolę gospód ludowych.

(cz)

Słuszna duma

kie 
*ię 
lo- 

od-

Z prasy: Centrala Ogrodnicza przygoto 
wils na zimę znaczne zapasy owoców dla 
Wirauwy.

r Oto owoce naszej pracy.

stała się ona prawem w* wszystkich 
zakładach. Oddolny ruch oszczędności o- 
garnia coraz większe rzesze robotników, 
ruch ten musi być jednak ujęty w for­
my organizacyjne, a to należy już do 
rad zakładowych, do dyrekcji fabryk.

Aby zadania te zostały zrealizowane, 
aby plan trzeciego roku Sześciolatki był 
przed terminem wykonany, z pomocą 
załogom muszą pospieszyć Związki Za­
wodowe. Muszą czuwać, by na naradach 
w dyskusjach w ogniwach związkowych 
przejawiała się zawsze troska o plan 
produkcyjny. Muszą pamiętać, by szyb­
ko były realizowane słuszne postulaty, 
zgłaszane przez robotników.

Takim, jednym z napilniejszych obec 
nie postulatów, jest stworzenie we 
wszystkich zakładach brygad racjona­
lizatorskich, których zadaniem jest 
likwidacja wąskich gardeł i stałe dą­
żenie do mechanizacji prac w fabryce, 

(as)

„Krawiec tak kraje, jak mu materiału staje" — stare to i ogólnie 
znane przysłowie może lepiej niż inni poznała załoga warszawskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia.

Kilka lat temu — nie chodzi tu o 
dokładną datę — Zakłady dopiero 
się rozkręcały na dobre. Załoga, skła­
dająca się w większości z kobiet, by­
ła jeszcze młoda, a więc niezbyt 
zgrana i fachowo wyszkolona. Z wy­
szkoleniem zespołów taśmowych było 
jeszcze pół biedy, bo 
wie każda pracownica 
przedtem na maszynie 
rzej było z krajalnią. 
musieli ptacować wykwalifikowani 
fachowcy. Oni odpowiadali za wła­
ściwe skrojenie materiału, za ciąg­
łość i jakość produkcji. W krajalni 
zatrudniono krawców specjalistów. 
No i krawcy kroili. Produkcja szła.

A że s-krawki, pozostające po wy­
krojeniu z materiału poszczególnych

przecież pra- 
szwalni szyła 
w domu. Go-
Tu bowiem

nowej linii

Szybko i wygodnie jedzie się teraz 
tramwajem, podczas gdy dotychczas 
przestrzeń prawie 3 km. mieszkańcy 
odległego Żerania musieli przebywać 
pieszo.

Sport bez kontroli lekarskiej przynosi szkody
Osiągnięcia medycyny sportowej w ZSRR

— Jak się przedstawia w ZSRR spra­
wa opieki lekarskiej nad sportowcami? — 
zwracamy się do dyrektora Centralnej 
Poradni Sportowej dr Zajączkowskiego, 
który ten problem badał w ZSRR, gdzie 
bawił ostatnio z wycieczką polskich dzia­
łaczy sportowych.

W ZSRR kontrola lekarska jest 
częścią wychowania fizycznego. Opie­
ką lekarską objęci są wszyscy upra­
wiający ćwiczenia sportowe. W szko­
łach i kołach fabrycznych zajmuje 
gię tym powszechna służba zdrowia 
t. j. lekarze szkolni i fabryczni. Kon­
trolę lekarską nad sportowcami skla­
syfikowanymi wykonywują centralne 
poradnie sportowe: miejskie, woje­
wódzkie i republik, posiadające wszel 
kie urządzenia i aparaty do badań. 
Takich poradni jest w ZSRR 280, a 
liczba lekarzy sportowych dochodzi 
do 3 000. W 13 instytutach W. F. są 
katedry kontroli lekarskiej, a poza 
tym istnieją w Morfawie, Tbilisi i Le­
ningradzie instytuty naukowo - ba­
dawcze. Bardzo poważni uczeni zaj­
mują się medycyną sportową. Na 
zjeździe lekarzy sportowych w Mo­
skwie było obecnych 20 profesorów 
i 40 docentów.

— Na czym polega w ZSRR współpraca 
lekarzy z trenerami?

— Na podstawie wywiadu jak za­
wodnik pracuje, jak trenuje, jaki pro 
wadzi tryb życia, jakie ma wyniki, 
oraz prób funkcjonalnych: zachowa­
nia 6ię serca (puls, ciśnienie) i ukła­
du oddechowego, lekarz sportowy 
stawia diagnozę: zawodnik osiągnął 
formę — zawodnik dochodzi do for­
my — zawodnik jest źle (dobrze) tre­
nowany — zawodnik jest przetreno­
wany. Jest to wskazówką dla trene­
ra, jak dalej prowadzić trening. Do­
bór ćwiczeń zależy od trenera, lekarz 
normuje tylko ich natężenie. ZSRR 
ma takich specjalistów w medycynie 
sportowej, że mogą oni przewidzieć 
pobicie rekordu przez zawodnika. Tak 
było ostatnio z łyżwiarzami. Ostrą 
walkę prowadzi się z urazowością 
przeprowadzając uświadamiającą ak­
cję wśród trenerów i zawodników.

— Jakie doświadczenia radzieckie w za­
kresie medycyny sportowej winny być 
wprowadzone na naszym terenie?

— W pierwszym rzędzie powinno 
się zwiększyć liczbę lekarzy sporto-

'wych, aby mogli oni wyjść ze swych 
gabinetów na boiska, należy podnieść 
ich poziom, a prźede wszystkim nale­
ży stworzyć katedrę kontroli lekar­
skiej w Akademii Wychowania Fi­
zycznego, aby trenerzy zapoznali się 
z zasadami medycyny sportowej i zro­
zumieli jakie korzyści W ich pracy 
może im dać współpraca z lekarzami 
sportowymi, (am).

Dlatego też wszyscy ci mieszkańcy 
dalekiego przedmieścia stolicy, a m. 
in. i robotnicy, zatrudnieni w zakła­
dach prefabrykatów na .Żeraniu — z 
radością powitali uruchomienie w 
dniu wczorajszym, 12 
nii tramwajowej „12“. 
już pisaliśmy, biegnie 
kiego wzdłuż ułożonej 
jezdni Trasy N—S do 
skiego. W godzinach największego na­
silenia ruchu tramwaje kursują tutaj 
co 12 minut, a w godzinach południo­
wych co 24 minuty.

Podkłady nowej linii tramwajowej, 
na Pradze wykonane zostały po raz' 
pierwszy. - w Polsce z tzw. strunobe­
tonu.

Pierwszych pasażerów na Żerań 
przewoził motorniczy WŁADYSŁAW 
KOZIOŁ, a bilety kasował konduk­
tor LUDWIK DOLIŃSKI, (ip).

Foto Wł. Piotrowski.

b.m. nowej li- 
Linia ta, jak 

od ul. Wysoc- 
poprzez piaski 
kanału żerań-

na dzień 13 lutego 1863 r. (środa)
Na tali 1323 m.
Program dnia 5.53 13 18 Wiadomości 8 05 

IM 7 00 7.33 12.04 16.00 20.00 33.00
sio Koncert 8.08 wszechnica Radiowa 

6S5 Walce symf. 7.30 Pieśni i tańce ludo 
wa różnych narodów 7.50 Kslendari Ra­
diowy IM Muzyka polska 8.30 Czeska mu 
lyks 8.40 Muzyka 10.30 Recital skrzypco­
wy Yehudy Menuhina 18.53 „Wódz i poe­
ta" — frsgm pow. pisarza węgierskiego 
Gyulli Illesa 11.13 Muzyka 1 aktualności 
11.43 Głos mają kobiety 13.30 Aud. dla 
łwietlic dziecięcych 18.30 Koncert 17.00 
Głos mają kobiety .17.15 Ludzie pierwsze- 
|o szeregu 17.30 Komp. Tygodnia — A. 
Dworzok 11.00 Z kraju 1 ze świata 18.20 
Posnajemy projekt Konstytucji 18.30 Ulu­
bione melodie 10.00 Koncert 20.36 Muzyka 
M.S1 Odpowiedzi „Fali 49" 31.00 Koncert 
Chopinowski w wyk. T. Kemera 21.30 
..Powiastka o zadufku całkowitym czyli 
głupcu bezwzględnym" — nowela J. An-

Druk, rsw „PRASA”, Marszałkowska 3,8
3-B-1068.’

drzejewsklego 21.45 Pieśni komp. polskich 
— śpiewa L. Nowosad 22.05 Muzyka.

Na fali 387 m.
Program dnia 8.00 13.25 Wiadomości 8.05

6.30 7 55 17.00 21.00 33.50
8.15 Kwidrini pioeenek 8.50 Melodie 

operetkowe 7.20 Pieśni 1 tańce ludowe 
różnych narodów 7.50 Kalendarz Radiowy 
8.00 Lekcja języka rosyjskiego 13.30 Wsze 
chnica Radiowa 14.ló Pieśni St. Moniuszki
14.30 „Maraton" — fragm. nadrukowanej 
pow. A. Sowińskiego 14.50 Koncert 15.30 
Aud. dis świetlic dziecięcych 16.00 Wszech 
nlca Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Muzyka popularna 17.15 Koncert mu­
zyki ludowej 17.45 Lekcja języka rosyj­
skiego 18-00 Koncert solistów 18.30 Wszech 
nica Radiowa 18.50 Muzyka 10.30 Muzyka 
i aktualności 20.00 Koncert 20.40 „Za chle 
bem" — ode. noweli H. Sienkiewicza 21.30 
Poznajemy projekt Konstytucji 21.40 Mu­
zyka 21.50 Kronika kulturalna 22.20 Ka 
mera Ina 
symf.

Polskie 
zmian w

muzyka polska 22.50 Muzyka

Radio zastrzega sobie możliwość 
programie.

metry materiału. W ciągu dwóch kwar­
tałów 50 
terlalu.
grudniu 
mtr.

roku zaoszczędzono 4.548 mtr. ma 
Ale to były dopiero początki. IV 
ub. roku zaoszczędzono już 2.087

MILIONY METRÓW
Idźmy dalej, do szwalni, gdzie 

dziesiątki maszyn z drobnych części 
szyją gotowe sztuki bielizny. Cóż tu 
można oszczędzić?

Wyobraźmy sobie kobietę szyjącą 
na maszynie. Właśnie skończyła je­
den ze szczegółów sukni. Wysunęła 
spod igły materiał, wyciągając jed­
nocześnie kilka centymetrów nitki. 
Oczywiście urwała ją. Ścieg następ­
nej części sukni zaczynał 6ię więc od 
zwisającej bezużytecznie nitki.

Tak, o te właśnie nitki chodzi. 
Dawniej urywano je w WZPO 1, jak 
to czyniła owa kobieta. Metoda Ko­
rabielnikowej zmieniła przestarzały 
sposób. Dziś nie tylko przodownice 
pracy Rozalia Pisinger, Pelagia Mank, 
Krystyna Fołtyn, Stawikowska, ale 
załogi wszystkich taśm -kończąc szy­
cie jednej części natychmiast podsu­
wają pod igłę następne. Nie marnu­
je się więc ani pół centymetra nitki.

A wyniki? W ciągu dwóch kwartałów 
50 roku zaoszczędzono 202 tys. mtr. nici 
Dzięki usprawnieniu procesu produkcyj­
nego oszczędność w czerwcu wyniosła 
2.102.540 mtr. Postanowiono wystąpić o 
zmianę normy nici przypadającej na szy­
cie jednej sztuki z 85 mtr. na 62 mtr. 
Zmiana normy nie przeszkodziła oszczę­
dzać w dalszym ciągu. W llpcu ub. roku 
oszczędzono 207 tys. mtr., w grudniu zaś 
894 tys. mtr. Właśnie w grudniu, używając 
tylko zaoszczędzonych nici, uszyto 10.750 
sztuk bielizny.

A czy można zapobiec łamaniu 
igieł? W każdym razie można je o- 
szczędzać. 328 sztuk igieł, wygospo­
darowanych w grudniu ub. roku, to 
wynik dbałości załogi o powierzony 
jej sprzęt.

— To żadna sztuka—mówi skrom­
nie Rozalia Pisinger — Wystarczy 
tylko uważać i zwalniać pęd maszy­
ny na gru-ych zakładkach.

Właśnie — wystarczy uważać. Na 
tym właśnie polega metoda Lidii 
Korabielnikowej, która stosowana w 
WZPO 1 i w wielu zakładach prze­
mysłowych Polski, przynosi gospo­
darce narodowej oszczędności warto­
ści milionów złotych. Oszczędności, 
które przyspieszają rozbudowę i roz­
wój naszego kraju. (Pojm.).

części bielizny, były często niepoko­
jąco duże — nikogo to początkowo 
nie dziwiło. Wiadomo — specjaliści 
kroili, więc tak widocznie musiało 
być.

Nie znaczy to, że w ogóle nie o- 
szczędzano. Starano się oszczędzać, 
lecz starania te nie były systematy­
czne ani zorganizowane. Dlatego też 
nikłe dawały wyniki. Dopiero później 
okazało się, że wykorzystując właśnie 
skrawki można zaoszczędzić setki 
metrów materiału.

WYDALI WALKĘ RUTYNIE
W 1950 r. załoga WZPO 1 po raz 

pierwszy dowiedziała się, na czym 
polega metoda Korabielnikowej. 
Przyjazd do Polski Lidii Korabielni­
kowej pozwolił polskim robotnicom 
i robotnikom bardzo dokładnie za­
poznać się z osiągnięciami radzieckiej 
nowatorki i jej systemem komplek­
sowego oszczędzania surowca.

Metoda Korabielnikowej „chwyci­
ła" w WZPO 1 i to mocno. Świadczą 
o tym cyfry. W maju 1950 roku, na 
wezwanie młodzieżowej taśmy Nr 9 
im. Hanki Sawickiej, zaczęły ją sto­
sować wszystkie zespoły młodzieżo­
we — razem 90 osób. W listopadzie 
już 351 osób, a w 1951 roku cała za­
łoga.

A właściwie zaczęło się od krajalnl. 
Miody rysownik Czesław OLSZEWSKI 
podpatrując mistrzów, nie mógł pogodzić 
się z rozrzutną gospodarką surowcem. — 
Za duże są luzy w rozkładkach — mówił. 
Jeśli na jednej sztuce materiału dokład­
nie dopasować do siebie części bielizny, 
tak aby pozostało Jak najmniej odpad­
ków, to na tej warstwie płótna można za 
oszczędzić kilka centymetrów materiału. 
Krojąc więc na Jednym stole jednocześnie 
200 warstw płótna osiągnąć można w su­
mie oszczędność kilku metrów materiału.

Olszewskiego zastałem właśnie przy 
pracy. Na długiej taśmie papieru 
imitującego płótno, kombinował roz- 
kładkę. Do wyrysowanych już na 
papierze części bielizny przymierzał 
tekturowe szablony innych części. 
Obracał je na wszystkie strony, do­
pasowywał. Wreszcie westchnął z ul­
gą. I biorąc do ręki wzór rozkładki 
przysłany przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Odzieżowego z Łodzi po­
wiedział z uśmiechem:

— O, widzicie. Poprawiłem ich. 
Na wzorze to siodełko i te części są 
tak ustawione. A ja je ustawiłem 
inaczej. Zyskałem 5 milimetrów 
miejsca, czyli na 200 warstwach metr 
materiału.

— Raz np. udało mi się — mówi 
Olszewski — skrócić rozkładkę o 15 
cm.fj to--na. > jednym tylko stole da je 
30 m zaoszczędzonego materiału.

Tak’ oto młody zespół krajalni wy­
dał walkę rutynie. Że walkę zwycię­
ską niech świadczą fakty.

Każdego prawie miesiąca trzy zespoły 
taśmowe produkują w ciągu 8 godzin 
wyłącznie z zaoszczędzonego materiału. 
Maleńkie milimetry 1 centymetry zaosz­
czędzone w krajalni dają w sumie kllo-
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Z Tormą na czele

Program VI Olimpiady Zimowej
W dniu 15 bm. na stadionie Bislett 

odbędzie się uroczystość otwarcia VI 
Olimpiady Zimowej. ~ 
grywki zaczną się 
bm. (w czwartek).

Program Olimpiady 
stępująco:

14. bm. — godz. 11 
godz. 13 — slalom gigant kobiet.

15. bm. — godz. 10 uroczystość otwarcia
Igrzysk, godz. 13 
czyzn, L-‘ “
godz. 17 i 21 hokej na lodzie.

16. bm. — godz. 9 jazda figurowa na lo­
dzie, ćwiczenia obowiązkowe, godz. 10 — 
zjazd narciarski kobiet, godz. 13 — zjazd

Pierwsze roz-
jednak już w 14

przedstawia się na- 
bobsleje 2 osobowej

1 — slalom gigant męż- 
godz. 14 — bobsleje 2 osobowe,

Delegaci radzieccy
na kongres FIS

10 bm. wyleciała samolotem z Mo­
skwy do Oslo delegacja radziecka na 
Kongres Międzynarodowej Federacji 
Narciarskiej. W skład delegacji wcho­
dzą zasłużeni mistrzowie sportu 
Andrejew i Z. Bołotowa.

W.

ml-

Dobre wyniki lekkoatletów
tu Poznaniu

Rozegrane w Poznaniu wojewódzkie
strzostwa lekkoatletyczne w hall w kon 
kurencjl seniorów 1 juniorek przyniosły 
szereg dobrych wyników. M. in. sztafe­
ta męska Z.S. „Stal" w biegu na 4 V 100 
m wynikiem 51 sek wyrównała rekord 
Polski w hall.

W trójskaku 5 ciu zawodników prze­
kroczyło granice 13 m. Zwyciężył Szym­
kowiak (Kolejarz) 13,45 przed Laurentow- 
sklm (Kolejarz) 13.23 1 Kwiecińskim (Stal) 
13,22. Orywal (Stal) w biegu na 800 m 
osiągnął czas 2:08,6, a Perski (Kolejarz 
Ostrów) uzyskał w skoku wzwyż 1,70 m.

Wśród juniorek wyróżniła się Macieja- 
kówna (AZS), która w skoku wzwyż prze­
szła wysokość 1,40, a Zembska (Stal) sko­
czyła w dal 4,96. Ostatni wynik jest no­
wym rekordem juniorek okręgu poznań­
skiego w hali.

W paru zdaniach
14 bm. o godz. 18 w sali Kolejarza 

przy ul. Foksal 19 odbędzie się mecz 
tenisa stołowego Budowlani — Kole­
jarz. Skład Budowlanych: Gaj, Ga- 
yer, Pęczkowski, Siwek. Skład Kole­
jarza: Jagodziński, Kugler I i II, 
Kask. sje

W Płocku 10 bm. reprezentacja ju­
niorów Warszawy w tenisie stołowym 
z Rogowiczem i Siwkiem na czele, 
pokonała reprezentację Płocka 9:1.

narc. mężczyzn, godz. 15 — Jazda szybka 
500 m, godz. 17 i 21 — hokej.

17.11. — godz. 12.30 kombinacja narciar­
ska, godz. 16 — jazda szybka 5000 m, 
godz. 17 i 21 — hokej.

18.11. — godz. 9 Jazda figurowa kobiet, 
ćwicz, obowiązkowe, godz. 11 — bieg nar­
ciarski 18 km otwarty 1 do kombinacji, 
godz. 17 — Jazda szybka 1500 m, godz. 17 
1 21 — hokej .

19.11. godz. 9 — jazda figurowa męż­
czyzn, ćwicz, obowiązkowe, godz. 10 — 
jazda szybka 10 km, godz. 13 — slalom 
mężczyzn, godz. 17 i 21 hokej.

20.11. godz. 10 — bieg narc. 50 km, godz. 
14 — slalom kobiet, godz 14 — pokaz ho­
keje bandy, godz. 17 i 21 — hokej, godz. 
19—Jazda figurowa kobiet, ćwicz, dowolne.

21.11. godz. 11 — bobsleje 4-osobowe, 
godz. 14 — pokaz bandy, godz. 17 1 21 — 
hokej, godz. 19 jazda figurowa mężczyzn, 
ćwiczenia dowolne.

22.11. godz. 11 — bobsleje 4 
godz. 17 1*21 — hokej, godz. 19 — jazda 
parami na łyżwach.

23.II—godz. 10 — narc. bieg ___ ___
godz. 12 — sztafeta narc. 4x10 km, godz. 
14 — pokaz bandy, godz. 17 1 21 — hokej.

24.11. godz. 13 — skoki narciarskie, godz. 
17 1 20 — hokej.

25. bm. (poniedziałek) godz. 19: uroczy­
stość zamknięcia VI Olimpiady Zimowej.

W każdej konkurencji może z jednego 
państwa startować 4 zawodników (z wyj. 
jazdy figurowej parami — 2 pary 1 bobsle 
jów — 2 osady), (sm)

4-osobowe,

pań 10 km.

wystąpią Czesi we Wrocławiu
Czesi nadesłali już skład swej dru­

żyny, która 17 bm. zmierzy 6ię we 
Wrocławiu z reprezentacją Polski. 
Skład ten przedstawia się następu­
jąco: Majdloch, Muzlay, Zachara, Je- 
rzabek, Vitovec, Koudela, Torma, 
Prichoda, Koutny i Netuka (rezerwa 
Petriina II, Stehliik i Krocak).

W drużynie znajduje 6ię więc 
-dwóch nieznanych nam dotychczas 
zawodników — Jerzabek i Vitoyec. 
Awansowali oni do czołówki czeskich 
bokserów w ciągu ubiegłego roku i 
ostatnio zdobyli tytuły mistrzów Re­
publiki w swych wagach.

Z drużyny, która w październiku 
1951 zremisowała z Polską w Svicie, 
pozostali tylko Muzlay, Torma i 
Koutny i Stehlik w rezerwie. Obecny 
skład Czechów niewiele się różni od 
drużyny, która w grudniu 1950 prze­
grała w Łodzi z Polską 4:12 (mecz 
odbywał się jeszcze w 8 wagach). 
Czesi wystąpili wówczas w zestawie­
niu: Majloch, Muzlay, Zachara, Ja­
ros, Koudela, Torma, Koutny, Rade- 
macher. Punkty dla gości zdobyli 
jedynie Torma zwyciężając Kolczyń­
skiego 1 Koutny, który wypunktował 
Szymurę- (zg)

Dalsze próby metody Kowalowa
na budowach osiedla Ochota

Pierwszy etap prób metody Ko­
walowa przy budowie osiedla Ocho­
ta, zakończył się kilka tygodni temu. 
Przyniósł on poważne rezultaty. Za­
obserwowano duże oszczędności cza­
su 1 pracy na poszczególnych odcin­
kach robót. Zespoły murarskie, pra­
cujące po raz pierwszy w Polsce me­
todą Kowalowa, osiągały przeciętny 
wynik 150 proc, normy.

Przed kilku dniami rozpoczął się 
nowy etap prób stosowania tej me­
tody. Cztery dwójki murarrfde: Bole­
sław Baran i Stanisław Grzelak, Hen 
ryk Kołodziejczyk 1 Stanisław Misz­
tela, Aleksander Godas i Stanisław 
Pawlak oraz Franciszek Szczepański 
i Feliks Basiak osiągnęły już wyższy 
wynik — 201 proc, normy. Kierow­
nictwo techniczne sprawuje starszy 
majster Jerzy Nagot.

Obecne próby, przeprowadzone 
przy budowie bloku mieszkaniowego

nr 13, trwać będą mniej więcej do 
końca lutego. Następnie przeszkoleni 
już w pracy systemem inż. Kowalo­
wa murarze przejdą na inne odcinki 
budowy osiedla Ochota oraz na inne 
zespoły mieszkaniowe w Warszawie.

Prawdą jest
Dział listów i odpowiedzi otrzy­

mał wczoraj następujące pismo:
Do P. T. Redakcji „Życia" w miej, 

scu.
Zważywszy długotrwałą krytykę 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczysz­
czania Miasta przez was, zważywszy, 
że krytyka ta jest słuszna aczkolwiek 
nie powiemy, by nas nie krzywdziła, 
zważywszy, że krytyka wasza ma na 
celu dobro miasta, do czego t my 
usilnie dążymy, zważywszy, że prze­
strzeganie i dbanie o czystość, to pod­
noszenie estetyki naszego miasta, 
zważywszy, że MPOM jest do tego 
powołany — po zebraniu waszych 
krytycznych uwag, po przemyśleniu 
ich, komunikujemy co następuje:

a) Nieprawdą jest, że MPOM nie 
opracowało planu zajęć na zimę. Praw 
dą natomiast jest, że obecnie nie wie 
czym się zająć, czy uprzątaniem tyl­
ko chodników, czy tylko jezdni, czy 
jezdni i chodników. W związku z czym 
czekamy na wyższą decyzję.

b) Nieprawdą jest, że MPOM nie 
przewidział śniegu. Przeciwnie wie­
dział, że śnieg musi padać zimą. Nie 
przewidział jedynie, że śnieg będzie 
leżał tak uporczywie i trzeba go bę­
dzie usuwać.

c) Nieprawdą jest jakoby MPOM 
nic nie robił w obecnej śnieżnej sy­
tuacji. Owszem robi — usuwa śnieg 
z niektórych ulic — a ponadto jak 
najgoręcej pragnie usunąć tenże śnieg 
« wszystkich ulic miasta. Stwierdzamy 
jednak samokrytycznie, że tegoroczny 
śnieg jest bardzo zimny i nie chce to­
pić się w promieniach naszych pra­
gnień.

d) Nieprawdą jest, jak wyrażacie 
się, że przy niewłaściwej pracy 
MPOM — śnieg będzie zalegał bardzo 
dłńgo jezdnie i chodniki. Potrwa to 
najwyżej, do pierwszych promieni 
wiosennego słońca.

e) Prawdą natomiast jest, z czym 
się z wami całkowicie zgadzamy, że 
dozorcy domowi to wybitne lenie i 
nic nie czynią, by usuwać śnieg.

W imieniu cioci Oli przekazał 
do druku

MAŁY JÓZIC
P. S. W ostatniej chwili dowiedzia­

łem się, że list ten nie przysłało 
MPOM, lecz jeden z wielbicieli tej 
instytucji, który, widząc, że dyrekcja 
nie może sobie dać rady z prasą, po­
śpieszył jej z wydatną pomocą, reda­
gując powyższe pismo. M. J.

M. OSTROWSKA. Chce Fani wyremon­
tować Jakiś pokój, i pyta Pani czy dosta­
nie na niego nakaz kwaterunkowy? Wydz. 
Kwaterunkowy może wydać na piśmie ta­
kie zapewnienie, po uzgodnieniu z Wydz. 
Inspekcji Budowlanej, wyznaczając ter­
min wykonania remontu. Przedtem Jed­
nak należy przedłożyć do Wydz. Kwate­
runkowego zaś.wiadczenie z Wydz. Plano­
wania Miasta, iż dom. w którym znajduje 
się dany pokój, nie Jest przewidziany do 
rozbiórki.

J. ZBROWSKA. Tylko domkl Jednoro­
dzinne (do 5 pokoi) wybudowane po woj­
nie 1 zamieszkałe przez właściciela nie 
podlegają kwaterunkowi. Dom, w którym

Pani mieszka — Jednopiętrowy o 8 IzbaeH 
— podlega kwaterunkowi, mimo że pół 
willi zajmuje Jedna rodzina, a drugie pół 
inna. Takiej połówki nie można uważać 
za oddzielny dom.

D. P. Z WARSZAWY. Straciła Pani pra 
wo do mieszkania służbowego (zapisanego 
na męża). Mieszkanie zastępcze nie przy­
sługiwało Pani. Można było jednak składać 
w tej sprawie odwołanie. Obecnie, gdy 
minęło Już od tego czasu półtora roku, 
sprawa Jest przedawniona.

REGINA PARYS. W sprawie Pani ra­
dzimy zgłosić się osobiście do Wydz. Kwa 
terunkowego (W-wa, ul. Karowa 20)
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System 
kompleksowego oszczędzania 
stosują stolarze «Rozuioju»

Idąc śladami korabielnikowców ca­
łego kraju załoga spółdzielni pracy 
stolarzy „Rozwój" w Radomiu posta­
nowiła wprowadzić u siebie zasady 
kompleksowego oszczędzania. Będzie 
ono polegać na oszczędzaniu zarówno 
surowców podstawowych jak i mate­
riałów pomocniczych, z których po­
tem produkować się będzie nowe fa­
brykaty. Do akcji oszczędnościowej 
materiałów przystąpili wszyscy praco­
wnicy produkcji. Wyróżniający się w 
oszczędzaniu robotnicy będą premio 
wani.
Podkreślić należy, że spółdzielnia pra­

cy „Rozwój" jest pierwszą w wojewódz­
twie kieleckim spółdzielnią drzewną, 
która wprowadziła u siebie system Ko- 
rabielnikowej. (si)

W Muszynie i Rudomeu 
przygotowują się do siewów 
instruktorzy i kierownicy SOM

Należyte wykorzystanie maszyn roi 
hiczych nie tylko ułatwia chłopom 
pracę na roli ale także wpływa na 
zwiększenie plonów i znaczne oszczęd 
ności z;arna użytego do siewu. Nad­
chodząca kampania prac wiosennych 
w polu nakłada szczególne obowiąz­
ki na kierowników i instruktorów 
Spółdzielczych Ośrodków Maszyno, 
wych, by starannie przygotowali eie- 
wniki, zaprawiarki oraz maszyny 
czyszczące nasiona, jak np. tryjery, 
wialnie itp. oraz plany pracy.

Chcąc zapewnić jak najlepsze wy­
niki akcji wiosennej Centrala Rolni­
cza Spółdzielni prowadzi akcję do­
szkalającą dla 200 kierowników w 
SOM- woj. kieleckiego, na trzydnio­
wych kurso-konferencjach w Rado­
miu.

Tu mówią Starachowice
„BUDOWA WSZECHŚWIATA"
Ostatnio, w świetlicy Domu Ludo­

wego prelegent Tow. Wiedzy Pow­
szechnej wygłosił odczyt na temat 
„Budowa wszechświata", który wzbu 
dził duże zainteresowanie słuchaczy.

Oprócz tego przewidziane jest wy­
głoszenie odczytów o tematyce świa 
toipoglądowej jak: >,Powstanie życie 
na ziemi", „Pochodzenie człowieka", 
„Poznajemy ziemską atmosferę", Du 
żo odczytów TWP poświęconych bę­
dzie tematom rolniczym i społeczno- 
politycznym.

„DWA TYGODNIE W RAJU"
Do Starachowic zawitali artyści 

państwowego teatru im. St. Żerom­
skiego z Kielc, dając dla świata pra 
cy przedstawienie pt „Dwa tygodnie 
w raju". O powodzeniu sztuki świad 
czyć może fakt, iż sala była wypeł 
ńloria po brzegi.

PRZEDŁUŻONY TERMIN 
ROBIENIA ZDJĘĆ

Termin wykonywania zdjęć do 
wodów osobistych został przedłużony 
do 29 bm. W tym czasie każdy mie­
szkaniec powinien pójść do fotogra 
fe nie czekając na ostatni dzień. W

do-

Dzień Radomia
„Orbis" urządza 17 lutego wyciecz­

kę do Warszawy pociągiem specjal­
nym na sztukę t,Intryga i miłość", 
graną w Teatrze Polskim. Całkowi­
ty koszt wyniesie 30 zł. Wyjazd 17 
bm. o godz. 7 rano. Powrót, po tea­
trze.

W lokalu 
tą obrączkę 
debrania u 
13 m. 3.

*
„Europa" znaleziono zło- 
ślubną, która 
ob. Buras, ul.

jest do o- 
Traugutta

¥
Sople lodowe zwisające

Straż o- 
usunięciem 
której to 
naturalnie

Sople lodowe zwisające z dachów 
domów były dużym niebezpieczeń­
stwem dla przechodniów, 
gniowa zajęła się więc 
„niebezpiecznych sopli", 
czynności towarzyszyła 
liczna grupa gapiów.

*
Zarząd Polskiego Związku Motoro­

wego w Kielcach organizuje w Ra­
domiu kursy kierowców pojazdów 
mechanicznych. Informacji udziela i

COi GDZIEŚ
Jftaefom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Załoga", prod. polskiej
Hel — „Pokolenie zwycięzców" — prod. 

rumuńskiej

Spot, apteka 
ekiego 5)

APTEKI
nr 1'3 (pl. 3 Maja) 1 (Żerom-

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" i „Realizm mieszczań­
ski"

Mielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Grzech" 

Żeromskiego
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk, RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
3-B. 13017

Plan przemysłu drobnego podległego Min. Przemysłu Drobnego i Rze­
miosł, według wartości w cenach nie zmiennych na rok 1951 został wyko 
nany w 105 proc., co stanowi w stosunku do roku 1949 wzrost o 482 
proc.
Produkcja przemysłu drobnego o- 

piera się w coraz większym stopniu 
na produkcji z odpadków i surow­
ców miejscowych. W roku 1951 pro 
dukcja z odpadków w województwie 
kieleckim stanowiła około 16 proc, 
cgólnej wartości produkcji przemy­
słu drobnego. Jest to jeszcze zniko­
my procent, ale będzie stopniowo 
zwiększony.

Szczególne zastosowanie mają su­
rowce odpadkowe w branży metalo 
wej, skórzanej i drzewnej.

Możliwości rozwojowe przemysłu 
drobnego ze względu na istnienie po

W Muszynie koło Krynicy prowa­
dzi się podobne kursy dla instrukto­
rów SOM z województw kieleckie­
go, katowickiego i krakowskiego, (i)

Odczyt na wystawie
Stefana Żeromskiego

Na wystawie w Muzeum radom­
skim, poświęconej życiu i twórczości 
Stefana Żeromskiego, w środę 13 
bm. odczyt na temat: ,.Stanowisko 
społeczne St. Żeromislkiiiego" wygło­
si Jerzy Gombrowicz. Początek o 
godz. 18.

Ze względu na duże zainteresowa­
nie wystawą poświęconą wielkiemu 
piisarzowi odczyt ściągnie beiz wątpie­
nia do Muzeum licznych słuchaczy.

Iw. G.

pójten sposób akcja fotografowania 
dzie sprawnie i szybko. W Staracho­
wicach zdjęcia wykonują wszystkie 
zakłady fotograficzne. Przypomina­
my, iż cena zdjęć za trzy sztuki wy 
nosi 4 zł. P. C. koresp.

Siadem naszych artykułów
Na list czytelntków-plantatorów bura­

ków cukrowych w Zajezlerzu pow. kozie- 
nlckiego, w którym skarżą się oni na 
trudności w otrzymywaniu wysłodków dy 
rekcja cukrowni „Grabów" odpowiada, że 
są trudności wyładunku na stacji wzZa- 
jezierzu. . ......... ..

Czytamy dalej:
„Poważną trudnością jest zły stan dróg, 

który powoduje bezplanową odstawę bu­
raków przez plantatorów z obawy przed 
deszczami i dlatego w pierwszym okresie 
odbioru (około 3 tygodnie) jest olbrzymie 
nasilenie 1 plantatorzy szturmem zdoby 
wają pierwszeństwo wjazdu na wagę. Wo­
bec takiej sytuacji niemożliwy jest odbiór 
wysłodków, dlatego, że plantatorzy jadą 
z nimi w przeciwnym kierunk',, co po­
woduje zamieszanie i przez co nie wszy­
scy je odbierali. Z uwagi na ciężkie wa­
runki odbioru w Zajezierzu, dyrektor i 
inspektor w dyskusji z plantatorami na 
miejscu zaproponowali odciążenie tego 
składu przez wybieranie wysłodków w Dę­
blinie dla gromad bliże‘j położonych. Pro-

zapisy przyjmuje sekretariat PZMot., 
ul. Żeromskiego 17.

&
Przy Zarządzie Miejskim Towarzy 

stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
powstała komisja do spraw młodzie­
żowych. Zadaniem komisji będzie 
kontrolowanie pracy szkolnych kół 
TPPR, instruowanie ich oraz prowa­
dzenie akcji szkoleniowej, (z.b.).

NA RINGACH, BOISKACH IW HALACH
Rozegrane -w ubiegłą niedzielę za­

wody bokserskie o Puchar Pokoju 
WKKF pomiędzy radomską Stalą i 
kielecką Gwardią, zakończyły się po 
dość ciekawych walkach wynikiem 
nierozstrzygniętym 10:10.

Mecz ten był jednym z lepszych i 
publiczność wyniosła z niego dobre 
wrażenie. Większość walk była cie­
kawa i stała na dobrym poziomie. 
Wynik remisowy słuszny.

Do najciekawszych spotkań należy 
zaliczyć niewątpliwie walkę Majkow 
skiego z Zapolskim, Latkowskiego z 
Jaskólskim i Jotejki fe Majchrzakiem. 
Niezłą walkę stoczyli także Bombal- 
ski ze Staniewskim, którzy walczyli 
bardzo zacięcie w wyniku czego mistrz 
wod' Staniewski znalaizft się niespo­
dziewanie w II r. na deskach.

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Gwardii).

W muszej — Szafranek pokonał na 
punkty debiutującego Flonta, iktóry* 
mimo swej przegranej zapowiada się 
obiecująco. W koguciej —■ Majkowski 
po bardzo dobrej walce wypunktował 
coraz słabszego Zapalskiego, w piór­
kowej — dość prymitywny Furman 
wypunktowany został wysoko przez 
dobrze zapowiadającego s:ę Szewczy­
ka, w lekkiej — surowy Zajęcki prze­
grał przez dyskwalifikację z Rozen- 
blatem, w lekkopółśredniej — Lat­
kowski zremisował po ładnej walce 
z Jaskólskim, w półśredniej — Kub- 
ski zdobył punkty v. o. z powodu 
braku zawodnika Stali, w lekkośred- 
niej — Lesiak wypunktował słabego 
Korbę, w średniej — po dość ładnej 
walce Jotejko zremisował z agresyw 

r r

ważnych źródeł tych odpadków w 
zakładach przemysłowych w woj. 
kieleckim są więc bardzo duże-

Trzeba bowiem wiedzieć, że z od­
padków metalowych produkuje się 
w woj. kieleckim drobną galanterię 
metalową jak: cyrkle szkolne, zamki 
do teczek i torebek, uchwyty, drobne 
wyroby metalowe, narzędzia rze­
mieślnicze itp. Z odpadków skórza­
nych robi się naprawy, obuwie dzie­
cinne oraz galanterię skórzaną jak: 
teczki, torby, tornistry, rękawice, za 
bawki.

Odpadki drzewne wykorzystuje się 
do produkcji kopyt, trzonków, zaba­
wek, artykułów gospodarstwa domo­
wego.

Poza tym odpadki mają zastosowa 
nie w szeregu innych branż.

W związku zaś z planowaniem w 
okresie 6-Iecia i dużym wzrostem 
wydajności pracy fw roku 1955 o 67 
proc, w stosunku do 1949) ważnym 
zagadnieniem jest rozwijanie ruchu 
racjonalizacji i wynalazczości.

W ramach drobnej wytwórczości 
zagadnienie to otrzymało już pewne 
formy organizacyjne, w roku 1951 i 
mimo krótkiego upływu czasu 
na wytwórczość ma już dość 
osiągnięcia. I tak zasługuje na 
różnienie wynalazek ob. Józefa 
cha kier, fabryki „Smołopap" 
Ostrowcu dzięki któremu uzyskano 
roczną oszczędność 3 min. 325 tys. 
oraz wyeliminuje się import pewne­
go' produktu.

Pracownik huty szkła „Sława" 
Kielce, Stanisław Kąkoi, zaprojekto­
wał urządzenia klimatyzacyjne (wen 
tylacja i chłodzenie) przy otworach 
pieca szklarskiego, dzięki czemu po 
lepszą się warunki pracy hutników i 
zwiększy się jej wydajność.

Urządzenie to będzie wprowadzone 
również w innych hutach.

Pracownicy spółdzielni pracy tran 
sportowo-warsztatowej w Skarżysku, 
tokarze Jan Dziubiński i Bronisław 
Łyżwa zaprojektowali przyrząd do 
gwintowania ctworów w korpusach 
wulkanizatorów, po zastosowaniu któ 
rego wydajność pracy przy gwinto­
waniu otworów wzresła 7-krotnie.

drób 
duże 
wy- 
Ma- 

w

pozycja spotkała się z uznaniem i zosta­
ła wprowadzona w życie. W wyniku tego 
plantatorzy otrzymali wysłodków 150 proc, 
więcej, jak w roku ubiegłym, oraz zosta­
ły wyrównane należności za 1950 r.“

Przyjmujemy oświadczenie dyrekcji cu­
krowni w Grabowle. Chcemy jednak 
stwierdzić, że dotyczy ono stanu ze stycz 
nia 1951 r. Przypuszczamy, że był czas na 
zaspokojenie potrzeb plantatorów. I to 
też uważamy za sukces „Życia" 1 jego 
czytelników.

*
plantatora Pawła Burcha i 
Ciepielowa, Krępy, Chotczy,

,Opo- 
: „w

Na skargę 
towarzyszy z . ...............
Tarłowa 1 Pawłowic w sprawie należności 
za dostarczony rzepak cukrownia 
le“ w Opolu Lubelskim wyjaśnia, że 
dniu 21.VII.51 r. została wydana w War­
szawie, a podpisana przez centralę rolni­
czą spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
Centralny Zarząd Przemysłu Cukrowni­
czego, Centralny Zarząd Przem. Tłuszczo­
wego „Instrukcja odbioru rzepaku 1 spo­
sobu dokonania rozliczeń z plantatorami 
w 1951/52 r.“. Instrukcję tę otrzymały 
wszystkie GS a m. In. 1 GS Lipsko.

Punkt 4 powyższej instrukcji bardzo 
jasno i- wyraźnie nakazuje: obliczenie na­
leżności i wypłatę przeprowadzają PZBS-y 
1 GS-y" — cukrownia przeprowadza tylko 
kontraktację.

Na podstawie tej instrukcji nasz aparat 
terenowy i mężowie zaufania powiadomili 
i uświadomili plantatorów, że przyjęcia 
rzepaku 1 wypłaty należności dokonają 
ich właściwe GS-y.

Reasumując powyższe oczywistym jest, 
że cukrownia „Opole" nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności za opieszałą wypłatę na 
leżności za przyjęty przez GS rzepak.

Od redakcji: Pozornie dyrekcja ma 
rację. Obowiązek regulowania należności 
za dostarczony rzepak spada na CRS 1

nym Majchrzakiem, w półciężkiej — 
Kozioł ze Stali zdobył punkty v. o. 
ponieważ nie miał przeciwnika, w 
ciężkiej—po emocjonującej walce Bom 
balski przegrał ze Staniewskim na 
punkty.

Sędziowali: w ringu — Górny (Ra­
dom), na punkty — Zapał i Chwałek 
(Kielce), oraz Zarzycki (Ostrowiec). 
Widzów dużo.

CENNY SUKCES
ZAPAŚNIKÓW WŁÓKNIARZA... 

WARSZAWSKI AWF - SKS 
POKONANY 6:2

W niedzielę rozegrano w hali RZO 
w Radomiu propagandowe towarzy­
skie zawody zapaśnicze pomiędzy 
warszawskim AWF-SKS i radom­
skim Włókniarzem. Zawody te, po 
ciekawym przebiegu, zakończyły się 
zasłużonym zwycięstwem gospodarzy 
6:2.

IPrzy szczelinie wypełnionej saiji 
spotkały się dwa szkolne zespoły — 
jak wiadomo zespół Włókniarza opar 
ty był wyłącznie na uczniach szkól 
średnich. Natomiast w zespole gości 
wystąpili znani rutyniarze z repre­
zentantem Polski Trojanowskim na 
czele. Sądząc po siłach zdawało się, 
że wynik spotkania jest już z góry 
przesądzony, a jednak przebieg me­
czu wykaizał zupełnie co innego. Nie­
wątpliwie główną przyczyną porażki 
warszawian było zlekceważenie prze 
ciwników. Choć H:e umniejsza to, 
bynajmniej sukcesu Włókniarza.

Ogólnie poziom zawodów dobry. 
Najładniejszą walkę stool-.yll Troja­
nowski z Żurawskim. Ten ostatni od­
niósł wielki sukces zwyciężając w

Ostatnio w celu zorganizowania 
wszystkich racjonalizatorów powoła­
no przy WKPG Wojewódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji Drobnej 
Wytwórczości. W konferencji, która 
odbyła się w tym dniu w WKPG w 
sprawie rozwoju ruchu racjonaliza­
cji drobnej wytwórczości wziął u- 
dzlał również Min. Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosł ob. Żebrowski, in­
teresując się żywo wynikami 1 o- 
siągnięciami. D. Z. koresp.

Wyróżniona apteka społeczna
w Kozienicach

W wyniku współzawodnictwa między 
aptekami w woj. kieleckim pierwsze 
miejsce zdobyła apteka z Kozienic. Wy­
różniającym etę pracownikom tej pla­
cówki, a mianowicie: St. Janeczkowi. E. 
Wojciechowskiemu i Władysławie Mittal 
staedt przyznano nagrody. J. Gr. kor

Nowouiybrany zarząd TPPR w Radomiu
czeka pilna praca

— Od czasu jak nauczyłem się rosyjskiego — powiedział mi pewien 
przodownik pracy — o wiele lepiej pracuję. Znajomość tego języka po­
zwoliła mi na korzystanie ze wspaniałej technicznej lektury radziec­
kiej. Zapoznałem się z osiągnięciami i najnowszymi zdobyczami wiedzy 
radzieckiej. Wydaje .mi się, że każdy pracownik, który chce pogłębiać swą 
wiedzę fachową, powinien nauczyćsię języka rosyjskiego.
Słuszny ten pogląd jest niestety 

jeszcze 
wiele 
mała 
zyka

ciągle niedoceniany przez 
osób. Świadczy o tym zbyt 
liczba uczestników kursów ję 
rosyjskiego w Radomiu. Kur­

sy te organizowane 6ą przez Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, które opiekuje się nimi wraz 
z organizacjami masowymi jak Liga 
Kobiet, ZMP i związki zawodowe. 
Stronę pedagogiczną i finansową 
przyjął na siebie Wydział Oświaty 
prez. MRN.

— Naszą największą bolączką na 
kursach jest słaba frekwencja uczest­
ników — mówi nam kierownik refe­
ratu oświaty dla dorosłych prez. 
MRN — ob. Jaśkiewicz. Nie zawsze 
winą za taki stan obarczyć należy 
kursistów.Zdarza się bowiem, że za

GS-y 1 „nic to nie powinno nikogo obcho­
dzić". Otóż wydaje nam się, że to jest 
wygodnictwo. Kontraktacja rzepaku zwią­
zana z kontraktacją buraka cukrowego 
leży w Interesie cukrownictwa. Wszelkie 
niezadowolenie plantatorów świadome, czy 
też nieświadome przyczynia się do pod­
ważenia samej akcji kontraktacyjnej. Czy* 
w. interesie- własnym dyrekcja- cukrowni 
mając takie sygnaty nie powinna zainte­
resować się. tą sprawą? I tu stwierdzamy, 
że skarga chłopów z wymienionych gmin 
Jest słuszna. Zapytujemy dyrekcję ćukro 
wnl w Opolu, co zrobiono, by GS-y tak 
wywiązywały się ze swego obowiązku, 
aby nie było narzekań chłopów?

Drobiazgi znad Mlecznej
wleszoną w witrynie skle­
powej kartką, że ,,..s k u- 
p ó j e wszelkiego rodzaju 
futerka".

Najprawdopodobniej w 
przeddzień tego ogłoszenia 
jego autor miał do czynie­
nia z by kie m... orto­
graficznym.

BANDA
Było ich trzech, a on je 

den — Stefek Deleta. Za 
częło się od rzucania śnież 
kami w parku miejskim, 
a skończyło się na tzw. rę­
koczynach. Biedny Stefek 
nie mógł obronić się prze­
ciw trzem nacierającym 
nań łobuzom: Henrykowi 
Kwiatkowskiemu (zam. Sło 
wackiego 2), Jerzemu Gór­
skiemu i znanemu nam 
tytko z przezwiska „Kaj-

OPIESZALI
Złym przykładem świecą 

dozorcy parku Kościuszki. 
Odcinki chodników położo 
nych prży parku były naj 
dłużej nie uprzątane, tak, 
że przebrnięcie przez od­

cinek przy ul. Słowackie­
go było nielada taterni­
czym wyczynem. Ponieważ 
opieszałość tych dozorców 
notowana była już nlejed 
nokrotnie prosimy aby 
Miejska Rada Narodo 

wa znalazła na to radę 
przy najbliższych opadach 
śnieżnych.

FUTRO Z BYKIEM
Gminna Spółdzielnia mie 

szcząca się przy pl. Jagiel­
lońskim nr 4 w Radomiu 
zawiadamia rolników wy-|

pięknym stylu „kadrowca" t.zw. po­
derwaniem ramion, a następnie pod­
wójną klamrą. (Nelson). Drugą najlep 
szą walką było spotkanie Wojtasika 
(W-wa) z Kowalikiem. Była ona nie­
wątpliwie najbardziej emocjonująca, 
gdyż do ostatniej minuty siły obu za­
wodników były równorzędnej Zwy­
ciężył w ostatni oh sekundach ba r­
dziej rutynowany Wojtasik na punk­
ty.

Ogólnie b'orąc radomianie wy­
padli bardzo dobrze. Górowali nad 
przeciwnikami fizycznie, oraz wykań 
czali wszystkie chwyty, co równa się 
lepszemu opanowaniu technicznemu.

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu goście). W muszej — Mo­
rawski w 47 sek. przegrywa z dobrze 
zapowiadającym się Kosydarem, któ­
ry w walce tej doskonale zastosował 
klucz barkowy, w koguciej — Woj­
tasik wygrywa w 15 min. na punkty 
z Kowalikiem, w koguciej II — w 
5 min. dobrze zaawansowany tech­
nicznie Dębiński wygrywa przerzu­
tem przez ramię z Flontem, w piórko 
wej — po najładniejszej walce dnia 
reprezentant 
przegrywa z 
w piórkowej 
grywa po 2 
t.zw. sklamrowaniem w parterze. By 
la to jedna z bardziej emocjonują­
cych walk, w piórkowej IW — Pero- 
lec ulega w 11 min. M’sztalowi przez 
złamanie mostu, w lekkiej — Ku- 
bianski przegrywa w 15 min. na 
punkty z Czyżem, w półśredniej — 
Podgórski przegrywa w 4 min. z Ka­
sperskim przerzutem przez ramię.

Sędziowali: na punkty — Oleksy ! 
Gołaszewski (Warszawa) ,oraz Jaro­
szewski z Radomia, na macie —

Polski Trojanowski 
doskonałym Żurawskim, 
II — Wilkowski prze­

miń. z Gregorczyklem

I to nam daie Konstytucja

art. 61 pkt. 1. „Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają ptą> 
wo do nauki". Na zdjęciu fragment z pracowni Technikum Teletechnicz. 
nego. Foto — Włcdarkicwicz

kłady pracy nie doceniając olbrzy­
miego znaczenia nauki języka rosyj 
skiego nie robią nic, aby ułatwić 
praoownikom uozęszczanie na kursy. 
W czasie wizytacji kursu. w Zakła­
dach im. gen. Waltera na lekcji za­
stano... dwóch uczniów. Podobnie sła 
ba frekwencja panuje na kursach 
rosyjskiego w ZEOW, ZZK, Warszta 
tach Naprawczych PKP, CHPS. Jak 
mało interesują się zakłady pracy— 
a zwłaszcza rady zakładowe i dy­
rekcje tym zagadnieniem, świadczy 
i tym fakt, iż w CRS — Samopomoc 
Chłopska craz w biurze projektów i 
studiów (ul. Kościuszki 6) zorganizo­
wane już uprzednio kursy' „rozpadły 
się", na skutek zbyt nikłej frekwen 
cji. Wiele dużych zakładów pracy 
takich jak np. RZO, radomskie od­
lewnie, Radomska Wytwórnia Papie­
rosów czy Radomskie Zakłady Gar­
barskie nie urządziły na swoim te­
renie ani jednego kursu.

Stan ten musi ulec radykalnej zmia 
nie. Pomyśleć o tym winny jednak 
nie tylko zakłady pracy, lecz także 
i organizatorzy, a więc przede wszy 
stkim TPPR które — trzeba to po­
wiedzieć otwarcie dotychczas otaczało 
kursy zbyt małą opieką.

A przecież chętnych jest wielu. 
Świadczą o tym dobre wyniki na­
uki na kursach, licznie uczęszcza- 

• nych w tych zakładach, gdzie ra­
da zakłaittowa i dyrekcja opiekują 
się kursami. Na szczególne wyróż 
nienie zasługuje tu zwłaszcza ZUS,

tkowl" (obydwaj zamiesz­
kali przy ul. Słowackiego 
12).

Aż skóra cierpnie... oczy 
wiście skóra „bohaterów", 
bo co będzie, gdy ojcowie 
Ich odczytają tę notatkę...

TROSKA
Ostatni śledź w oliwie le 

żał na półmisku za gablot­
ką w barze rybnym dn. 
10 bm. o godz. 20-ej. Sto­
liki wszystkie były zajęte, 
więc zaproponowałem pa 
nience za ladą, aby podała 
mi śledzia celem spożycia 
go przy bufecie, na stoją­
co.

Odmówiła twierdząc:
— Tylko przy stoliku...
Najprawdopodobniej, aby 

nie wszedł w nogi... (Tad)

Miaizio (Radem). Widzów około 2 
tys.

Przed rozpoczęciem zawodów na­
stąpiła krótka uroczystość wręczenia 
5-ciu zawodnikom Włókniarza dyplo­
mów uznania za pracę sportową. 
Członek Rady Kola ob. R. Was’ak 
wręczył je następującym sportow­
com: znanemu ciężarowcowi Nowa­
kowskiemu, oraz zapaśnikom — Żu­
rawskiemu, Kasperskiemu, Gregor- 
czykowi i Flontowi.

KOSZ WOJEWÓDZKI
Rozegrane ostatnio kolejne dwa 

spotka<n'a z cyklu mistrzostw klasy 
wojewódzkiej w koszykówce męskiej 
przyniosły następujące wyniki:

W pierwszym spotkaniu radomska 
Stal wysoko pokonała Spójnię — 
Radom 51:16 (20:11), w drugim zaś 
odniosła wyisokre zwycięstwo nad 
Unią 63:24 (26:7).

Dzięki tym zwycięstwom zespół ra­
domskiej Stali znajduje sdę nadal 
pierwszym miejscu w tabeli.

na

WALKA O MISTRZOSTWO 
W KOSZYKÓWCE

W mistrzostwach klasy powiatowej 
w koszykówce rozegrano ostatnio ko 
lejne spotkania, w którym Stal II 
Radom pokonała Unię II — 32:21 
(17:10).

Do chwili obecnej w grupie pół­
nocnej (radomskiej) prowadzi Stal II 
Radorrą, zaś w grupie południowej 
(kieleckiej) stal I Skarżysko.

STAL-RADOM MISTRZEM WOJ. 
W KOSZYKÓWCE

Jak się dowiadujemy z ostatniej 
chwili po trzymiesięcznych bojach 
w koszykówce męskiej w klas‘e wo- 
jewód/zk’ej padło rozstrzygnięcie. 
W finałowym spotkaniu radomska 

Kieleckie Zakłady Graficzne- ZWAT 
T-9, Radomskie Zakłady Mięsne, 
Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego, Państwowy Rejon Lasów, 
Straż Pożarna, Liceum Przemyślu 
Skórzanego i Liceum Przemysłu 
Odzieżowego.
Niedostateczną też uwagę zwracało 

TPPR w Radomiu na szkolne kola 
przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Dotych 
czas wiele z nich istniało Jedynie... 
na papierze. Nie we wszystkich siko 
łach zorganizowano kącik przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Nie wszędzie 
prowadzono prenumeratę prasy ra­
dzieckiej.

Trzeba przyznać, że Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Ra­
domiu nie z-wracało dotychczas dosta 
tecznej uwagi- na pracę i w swej 
własnej świetlicy, która od wielu 
miesięcy świeci pustkami Ożywie­
nie jej działalności — jak również 
zwrócenie uwagi na wymienione wy 
żej niedociągnięcia — to najpilniej­
sze zadania stojące przed nowymi 
władzami Towarzystwa. Ostatnio od­
były 6ię bowiem wybory do nowego 
narządu oddziału TPPR w Radomiu. 
W skład jego weszli: prezes ob. Dzie 
dzic, wiceprezesi: ob. ob. Kwoczyń- 
ski i Parżnicfaa, 
piel., skarbnik — obf 
wodniczącym komisji 
stał ob. Woźniak.

Sądzić należy, że 
TPPR usuną dotychczasowe bolączki 
i zwiększą liczbę aktywistów Towa­
rzystwa. (z) . __  ........._____

sekretarz ob. Po- 
Piechota. Prze 
rewizyjnej to-

nowe władze

Betoniarnię przejmuje przemysł terenowy
ZWOLEŃ. — Miejska Rada Narodo 

wa przejmie w najbliższym czasie od 
gminnej kasy spółdzielczej betoniłr- 
nię. Zakład ten, włączony do przemy­
słu terenowego będzie (dostarczał swe 
wyroby jak pustaki, betony, płyty chód 
nikowe i inne dla potrzeb miejscowych.

K. W. koresp.

Ogłoszenia drobne
Zgublono kartę meldunkową B. VII. nr 
367 wydaną przez Biuro Meldunkowe w 
Głuchołazach, na nazwisko Nowak Marii.
Zguhlono książkę wojskową wydaną przn 
RKU — Radom, oraz Inne dowody, ni 
nazwisko Stachurski Henryk, zam. Ki­
dom. p 12SS9-1
Zgubiono zaświadczenie II rejestracji woj­
skowej. wydane przez RKU — Busko, ni 
nazwisko Wożniak Leszek, zam. Radom.
Zgubione kartę meldunkową nr 37343 wy­
daną przez Zarząd Miejski na nazwiiW 
Siara Zofia. p 12M1-1

Stal, jak było do .przewidzenia, po­
konała wysoko i bez trudu kielecki 
Gwardię 39:14 (18:7), oraz WK8 
Kielce 48:16, zdobywając tym samym 
mistrzostwo woj. k'elecklego. Tytuł 
wicemistrzowski, natomiast, pnyptdl 
w udziale Gwardii z Kielc, zaś tru­
cie m’ejsce zajął WKS, równiei ł 
Kielc.

Do niespodzianek tych mistrzostw 
zalięzyć należy zajęcie dalekiego 
miejsca przez Spójnię Radom orn 
bardzo słabe wynki radomskiego 
Włókniarza, który naszym zdaniem, 
przy lepszym ustaleniu składu i pew 
njiih zmirnach, mógłby wypaść o 
wiele lepiej.

Drużyna Stali, która zdobyła w 
szczytny tytuł mistrza województw* 
na rok 1952 uczestniczyła w m'stno 
stwach klasy wojewódzkiej w nastę­
pującym składzie: Szpaderskl, Wy- 
derko, Jaskólski, Stawowski, Bogu- 
ki, Michalczyk, Bialczak, Szumlie* 
wicz. Jurczak, Kruszyna, Karaś i So-
kolowski. Wydaje się. iż powyisry
skład Jest w chwil obecnej beskon-
kurencyjny.

Qia zorientowania się podajmy
ostatnią tabelę mistrzos tw:

Stal Radom 14 12 605:287
Gwardia-Kielce 14 10 571:491
WKS-Ktelce 14 19 554:483
Spójna-Radom 13 7 492:446
Unia 11 6 355:361
Ogniwo-Kielce 13 4 434:569
Spójnia-Kiclce 12 2 375:475
Włókn ierz-Radom 13 2 322:566
Pozostałe jeszcze do rozegrania *

mecze mogą wpłynąć jedynie na »”lł 
nę czwartego i p ątego miejsca w ta­
beli Mistrzowska drużyna Stali P® 
zdobyciu tytułu reprezentować tertf 
będzie województwo w dalszych »- 
gólnopolskich zawodach o wejście do 
Ligi Koszykowej. T. Kosmawk


